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H e d a k t o r :

Dr. A L E K S A N D E R  tfOGEL.

jpr!r j® cli?2:a .t£si .  
i- 1  Lwowie i dostawą do domu: iniesięeani^jp. l.SO,

k w a r ta ln i ' rt.  4 . 6 0 , -p o tro i,n ie  8  r f . -» IW a |tte - 
nU orow ie miejflC"wj, sk ła d a jący  p rzed p ła tę  bei- 
pośrednio  w a d m in is tr a c j i  Gaz- N ar., nadto  
praw o b e z p ł a t n e g o  w ypożyczania książek  * 
czy teln i H . A lteu b e rg a  (daw niej F .  H. R ichtera).

P a  p ro w in c ji  * przesyłką pocziow* : m iesięcznie2 zł
k w a r t a l n i e  6 zł., po!rocznie 18 zł.

Za 4T » n i » kwartalnie zł. 7 .6 ° ,  półroiftnie 16 ił .
P, lum eratorow ie Gaz. Nar, mogą otrzymywać 

tygodnik humory.ityezny W O Z U t S K  za do­
płata: miesięcznie 3» ct., kwartalnie 1 zł. a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ BAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 ct.)
kw artalnie 1 z ł. 10 ct.

N nim er kosztuje 6 centów .

■w3rcL1.od.zI -w d.“wócłx ■W37,d.aixla,cłi. 
dla  L w ow a o godzin ie  % w  połu d n ie — dla p row in cy i o god zin ie  V w ieczorem .

ii ll  RA KJSDAKCYI: Ul. Karola Ludwika
OtWłŁTte od godziny 9. do 12. w południe

H U K A  A D M 1 N I S T U A C I I :  U l. K arola  Ludwik.. ■>
(zkiep). Otwarte od rana do 7 wieczorem 

O g ło sze n ia  1 p r z e d p ła tę  p r z y jm u ją  w e L w » r  ’
Administracja Gaz. N ar.' ul. K arola' Ludwika >. 
w P aryżu : 0 . Adam (C iborow ski), 38 rue d eV ar. o. * 
Faris, — We W le d n in : H aasenstein  & Y ogler ■ 
Blaas). W alfiscbgasse 10; Uudolf M osse, 8eilerstail>
A. Oupelik, Grńnangergasae 12; M .D ukes, W ollzeil*
R. Schallek, W ollzeile 11 i J. D anoeberg, I. W..'l 
zeile 19, — w H am b u rg u : A. Steiner, — w  F r* a  i 
fu r c ie  u. M.: Haasenstein & Y ogler i <J. L Ltaub. r ' 

_  w W arszaw ie: Keichmaun & Freudler

UK.YA O G ŁO SZE Ń : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  r» . 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub 
miejsce 6  et N a d e s ła n e .j e  w ,o m  l„h 

miejsce 3 0  et. G lo sy  p u b lle m o d c l za w
lub jego miejsce 5 0  et. „Prywatna kores,. 
denćyau 3  c t  od wyrazu „Karty kores;, . 
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ot.

Związek chłopski.
L w ó w  d. 13. maroa.

P odczas  o s ta tn ie j  sesy i  se jm o w ej  
do k o n a ł  się w ło n ie  „ s t ro n n ic tw *  
ch łopsk iego11 za łożonego  p rz e d  r o k ie m  
pod f irm ą  b rac i  Potoczków  w ażn y  
przełom , k tó ry  zn a laz ł  w y raz  w pu­
b licys tyce  p rzez  założenie  w  Nowym 
Sączu  czasopism a now ego, z w y ra ź n ą  
dążn o śc ią  do w y em an cy p o w au ia  się z 
pod  do tychczasow ego  kierow nio tw a. 
Z aznacza  to  d o b i tn ie  j u ż  sam  ty tu ł  
no w eg o  o rg a n u  s t ro n n ic tw a ,  g d y ż  
b rzm i on  j a k  n a s tę p u je :  „Zwiąże k
chłopski —  je d y n y  p ra w n y  organ stowa­
rzyszeni* politycznego tej nazwy*.

W  m ie jsce  luźnie  zo rgan izow anego  
. s t r o n n ic tw a  chłopskiego** u tw orzono  
t e r a z  now ą, ściś le jszą  o rgam zacy ę  
p rzez  u tw o rz e n ie  nowego s to w a rz y ­
szenia  po li tyoznego  pod nazw ą  „Z w ią ­
zek c h ł o p s k i i w łaś  ie to s to w a rz y ­
szenie  założyło pismo, o k tó re m  mowa, 
j a k o  swój organ , a zazn ao zen ie  w s a ­
m ym  ty tu le ,  że owe pisem ko j e s t  „ je ­
d y n y m  p r a w n y m “ o rg an em  s to w a rz y ­
szenia, w sposób woale n ied w uznaozny  
w y raża  zam iar  o d jó ż n ie n ia  te g o  o r g a ­
n u  od  W ieńca  i Pszczółki ks. Stoja- 
ło w sk ieg o ,  k tó re  d o ty c h c z a s  b y ły  u- 
z n a w a n e  za  o rg a n y js t ro n n io tw a  c h ło p ­
sk iego .

N a  czele p ie rw szego  n u m e ru  umie* 
szcza Zwiąeelc chłopski o d e z w ę ,  podpi­
san ą  p rzez  dziew ięciu  posłów sejmo 
w ycb pp . S tan is ław a  Poboczba, Bole­
s ław a Ż ard eo k ieg o ,  W ojciecha Mizię, 
E d m u n d a  K lem ensiew icza, W ojciecha 
S tręka , dr. Ju l ia n a  O lpińskiego, R o ­
m ua lda  Pa lcha , dr. L u d w ik a  Midowi- 
oza i A l b i n a  R aysk iego ,  dalej posła do 
R a d y  p a ń s tw a  J a n a  Potoozka, a  wre- 
szoie przeć ozterech w ło ś c ia n : J a n a  i
Józefa  M yjaków, T om asza  Ciągło i J a ­
na  Puohera.

N a  wstępie  ro zp raw ia  się odezw a 
bardzo dyp lom atyczn ie  z bs. Stojałow 
skim w n as tępu jących  słow ach:

„Zanim  o ile możności dokładnie  
p rzed s taw im y  w am  p ro g ram  Zw iąpku  
chłopskiego , czu jem y  się obow iązani 
w am , bracia  włośoianie wyjaśnić , dla 
jak ich  powodów za rząd  Z w iązku  ch łop­
skiego postanow ił w y d aw ać  w łasne  p i­
smo, i w imię Boże zrob ił  poozątek 
O rg an em  zw iązku  chłopskiego były  z n a ­
n e  a zasłużone dla  sp raw y  ludowej 
p ism a W ieniec  i  P szczółka. Pokazało  
się je d n a k  z p rak tyk i ,  że  zapew ne dla 
b ra k u  m ie jsca  w  ty c h  g aze tk ach  nie  
b y ły  szczegółowo w ygłaszane  bądź  to 
uchw ały  za rząd u  Zw iązku , j a k  rów nież 
sp raw ozdan ia  z działalności posłów, 
tyohże  przem ów ien ia  itp . A  ponieważ 
p raca  podję ta  d la  dobra  i  w  obronie  
naszego lu d u  m oże liczyć nie jednego , 
dwóch, ale n a w e t  tys iące  ch ę tn y ch  p r a ­
cowników, a z pew nością  tej p racy  nie 
będz ie  za wiele, przeto postanow ił z a ­
rząd  w y d aw ać  gazetkę, z tem  silnem i 
zarazem  g łębokiem  przekonaniem , że 
pismom ludow ym , k tó re  m a ją  te same

zasady, w  ż ad en  sposób szkodzić n ie  
m ożeu.

Czy je d n a k  ks. Stojałowski bardzo 
będzie z b u d o w an y  pow stan iem  obok 
jego pism, nowego, i to „jedynie p ra ­
w nego" o rg an u  Zw iązku chłopskiego, to 
się dopiero pokaże.

W  p rog ram ie  c św iadczą  Zw iązek  
chłopski :

„Z araz  n a  w stęp ie  .naznaczam y to 
w yraźnie , że .Związek chłopski żadnej 
waśni pom iędzy  s ta n a m i  szerzyć  nie 
będzie. Zw iązek  n ie  chce bu rzyć ,  lecz 
budować, nie osłabiać skoła tane  i roz­
szarpane  nasze  społeczeństw o polskie, 
lecz wzmacniać, g d y ż  w szyscy  razem 
jes teśm y  dziećm i wspólnej M atki O j­
czy zn y "

„P ro g ram , k tó ry  t u  u m ieszczam y  
j e s t  i będz ie  d la  nas  w  ta k ie j  cen ie  i 
ta k  w ażn y ,  j a k  św ię te  p rzy k azan ie .  Od 
p ro g ram u  n a  k ro k  jed en  m e  o d s tą p i ­
my. Jak o  w ie rn i  sy n o w ie  kośc io ła  k a ­
to lick iego , w k ażdem  m iejscu , czasie  i 
p o trzeb ie  s taw ać  b ęd z iem y  n a  s t r a ż y  
naszej św iętej W iary . W p ra w d z ie  g a ­
ze tka  nasza  ma na  celn g łó w n ie  o b ro ­
nę pr&w po li tycznych ,  sp o łecznych  i 
ek o n o m iczn y ch  w łościan , ale i w tym  
zak res ie  zw racać  będz iem y uw ag ę  nie 
ty lk o  na  to, ażeby  coś p rzec iw nego  
Wierze św ię te j  n ap isan em  nie b y ­
ło, aie za ra z em  w  m iarę  sw ych  sil 
i zdo lnośo i  s ta raó  się będz iem y  w z m a ­
cn iać  w ia rę  św ię tą  k a to l ic k ą  u n aszego  
ludu ."

N acze lny  u s tę p  p ro g ra m u  o p iew a :
„S taw iam y  j a k o  z a s a d ę :  b e z w z g lę ­

d n ą  ró w n o ść  w łośc ian  z in n em i s t a ­
nam i wobeo p ra w  i u s taw . U staw y  z a ­
sad nioze p ań s tw o w e , n a  k tó ry c h  o p ie ­
ra  się k o n s ty tu c ja ,  aż'eby n ie ty lk o  b y ­
ły  n a  p ap ie rze ,  lecz w s to su n k u  do 
włościan  w całej p e łn i  zas tosow ane . 
Je ż e l i  będz ie  po trzeb a ,  o b ro n ę  tyob 
p ra w  p o d e jm iem y ,  i o w y m ia r  s p r a ­
wiedliwości dop o m in ać  się b ęd z iem y , 
czy to n w ład z  w y ższy ch  k ra jow ych ,  
czy też  w se jm ie  i w  R adzie  p a ń s tw a  
we W iedniu ."

Ja k o  k o n k re tn e  p u n k ty  p ro g ram u  
po s taw io n e  są n a s tę p u ją c e  ż ą d a n ia :

1. Zniesien ie  dwnstopniow ości w y­
borów  w kury i m a łe j  w łasności z iem ­
skiej, ażeby „feaZdy opłaoa.jąoy- podatek  
m ógł osobiście i bezpośrednio wziąć 
udz ia ł  w g łosow aniu  n a  postów";

2. z rów nan ie  c iężarów  publicznych 
g m in  i obszarów  dw orskich  ;

• 3 dążen ie  do regulaeyi rzek  ;
4. dążenie  k u  temu, ażeby  sk a rg i  i 

o obrazę  ozoi i d rob iazgow e spory  prze 
kazane  by ły  sądom  g m in n y m  ;

5. powszechna i przymusowa aseku- 
raoya  od szkód ogniow ych ;

6 u s tn a  i j a w n a  procedura  sądow a 
w sp raw aok  cyw ilnych ;

7. zm iana  dotynhozasowego sy s tem u  
f isk a ln e g o ; u rzędn icy  skarbowi, k tó rzy  
dopuszoza.ją się k rzyw dzącego  w y m ia ­
ru  należytośei skarbow ych, ażeby byli 
k a r a n i ;

8. pom nożenie  liozby g eo m e tró w  i 
poddanie ich pod  kontrolę sądów.

W  końou podnosi p rog ram  potrzebę 
p ie lęgnow ania  ośw ia ty  w duohu re l ig i j ­

n y m  i narodow ym , jafeoteż po trzebę  
energ ioznyoh  s ta rań  o podnoszenie  d o ­
b ro b y tu  s ta n u  włościańskiego.

Z Poznania  piszą do (łza su : Zapewne 
i was przeraziła wiadomość o złożeniu 
m andatu  przez posła Ko.śeielskiego. Na 
szczęście jednak rzecz nie przedstawia 
się tak tragicznie, jakby się na pierwszy 
rzu t oka zdawało: Powodem złożenia 
mandatu nie by ła  jakaś  zasadnicza r ó ­
żnica w polityce, ani nawet w taktyce, 
ale poprosiu zwykła u nas nieścisłość 
w traktowaniu spraw bieżących. Poseł 
Kościelski na leżał d i  komisyi m arynarki 
w parlamencie. K om is ja  ta postanowiła 
przyzwojió na pancernik P .  odpowiednia 
sumę. Koło wiedziało o tej uchwale i nv- 
zukazałoczłonkowi swemu głosować prze­
ciw niej. Dopiero w plenum na 5 miant. 
przed głosowaniem sześciu członków Ko 
ła, obecnych na posiedze .ju, schodzi się 
na ustęp, tworzą Koło i wydaja uchwałę^ 
żeby się wstrzymać od głosowania. W teru 
traktowaniu rzeczy upatrzył poseł Ko 
ścielski ostrze zwrócone przeciwko sobie 
zastosował się do uchwały nieformalnej 
Kola, ale m andat złożył, żeby się usunąć 
l pola, na którem pewnym kolegom 
swym jest  solą w oku, a których słusznie 
czy niesłusznie, ma powody posą zae, ż u 
Każdej chwili gotowi mu płatać  figle, 
jak  powyżej opisany.

Z e  wszystkich stron słychać, że w tej 
mierze poseł Kościelski ina słuszność. 
Tak więc cała katastrofa przedstawia się 
jako objaw nie zasadniczej walki polity- 
tycznej, lecz jako wiecznie u nas jeden  
i ten sam objaw walki osobistośeiowąj, 
w której zaczepiana stroua jest  Kościel­
ski.

I  cóż z tego za s k u te k : pancernik 
przeszedł bez Polaków znaczną większo­
ścią głosów, Koło polskie głosowało za 
trak ta tem  handlowym, w polityce naszej 
nic a  nic się nie zmieni, ubył tylko z 
Koła bardzo poważny czynnik, którego 
odstręczać się nie powinno. Ale my j e ­
steśmy mistrzami w odstręczaniu, o ń j t  
cbauiu i “ rozgoryczaniu " Ituizr, ktdńP" 
mieli to nieszczęście, że się odznaczyli 
Tak było z Raczyńskim, tak z M arcin­
kowskim, tak  ;oraz z Kościelskim. Spo 
dziewać się należy, że wyborcy błąd ten 
naprawią.

Przyjęcie

L w ó w  d. 13. marca. 
Drugie czytanie traktatu handlowego 

z R o s ją  w rajclistagu niemieckim zajęło 
nadspodziewanie tylko dwa dui czasu. 
G łówua bitwa stoczoną została w sobo­
tę pijzy artykule I. jako zasadniczym. 
Przeciwni traktatowi konserwatyści za­
żądali imiennego głosowania, w którem

200 posłów oświadczyło się za traktatem 
a 146 przeciw. Zwycięstwo rządu a w ła­
ściwie polityki cesarza zostało więc za­
decydowane.

W zwartym szeregu głosowali za t r a ­
k ta tem : obie frakeye woinomyślnych, so­
cjaliści,  P o l a c y  i Alzatczycy; dalej 
większość centrum  i nacyonał-liberałów, 
przeS/ło trzecia część wolnokonserwaty- 
>tów i czterech konserwatystów. Przeciw 
traktatowi głosowali w zwartym szere­
gu tylko antisemici i człoukowie związku 
chłopskiego.

Rozprawę sobotnią tak opisuje P o s ': 
„Dopiero późno wydobyła się ona z kłó­
tni o żydów na właściwe pole, ale nie­
pokój był tak powszechny, że mało któ­
rego mówcy w ogóle słuchano. H ałaś l i­
we fale uciszyły się dopiero gdy ks. 
R a d z i w i ł ł  wszedł na try b u n ę ;  z n a ­
prężeniem wyczekiwano jego oświadcze­
niu. A gdy się nareszcie za traktatem 
oświadczył, ozwaiy się z ław konserwa­
tywnych g-iosy : „A więc p rzec ież !“ Po­
głoski i domysły, w ysnuwane ze złoże­
nia przez p. K o ś c i e l  s k i e g o  m anda­
tu, okazały się przeto fałszywemi. Z na­
pięciem śledzono przebiegu głosowania  
imiennego. Takiej zadziwiającej większo­
ści jednakowoż nikt się n ie  spodziewał, 
zatelegrafowano na tychm iast cesarzowi, 
a kanclerzowi C ap rm em u  i sek re ta rzo ­
wi stanu Marschallowi gra tu low ali  cz ło n ­
kowie Rady związkowej i n iektórzy po­
słowie".

Zaraz w sobotę przyjęto praw ie  bez 
dyskusji dalsze artykuły do 18 włącznie, 
z pominięciem art. 6 i 9, odnoszących 
się do taryfy cłowej. W ażnej rozprawy 
spodziewano się przy arę. 19, o zniesie­
niu taryfy różniczkowej — czy do niej 
przyszło, nie wiemy. T e legram  bowiem 
donosi tylko, że wczoraj 12. b.ra. został 
cały traktat na 10 la t  przyjęty. Pozo­
staje jeszcze trzecie głosowanie, które 
jednakowoż z pewnością rzeczy już nie 
zmieni. 1 tak minęła nagle sprawa, k tó­
ra cale Niemcy, począwszy od cesarza, 
przt-z długie miesiące w niesłychanem 
irzymała naprężeniu a naw et wzburzeniu.

Wspomniane powyżej sobotnie o- 
ś w i a d c z e n i e  k s .  R a d z i w i ł ł a  
o p ie w a :
7" ^Nte jest "naśzem zadaniem  w y ja ­
śniać, czy i o ile ze stanowiska ro ln i­
ctwa zawarcie trak ta tu  handlowego z 
Austryą naruszyło in teresy  agrarne, czy 
nie. Liczymy się z faktem, że ten t r a ­
ktat istnieje, choćby jednak naw et nie 
is tn iał,  z trudnością moglibyśmy przy­
znać, jakoby ściśle mająca się przepro­
wadź ć polityka ceł ochronnych z odoso­
bnieniem, o ile to jes t  możliwe, zakresu 
rodzimej produkcji, miała być pewnym 
środkiem zaradzeuia niezaprzeczonym 
brakom rolnictwa i przemysłu. Tem 
mniej możemy odłączyć przedłożony nam 
trak ta t  handlowy od ogólnej sytuacyi 
cłowo-politycznej. W utrzymaniu istnie 
iących ceł różniczkowych przeciw Rosyi 
j ż dlatego nie widzimy środka do pod­
niesienia  cen zboża, dziś zaledwie po­
krywający cli koszta p rodukcji ,  gdyż po­
mimo istnienia tych ceł wprowadzano w 
granice państwa na zasadzie cła 3  marki

50 fen. mnóstwo zboża innemi drogami 
i pod inną formą.

Cło różniczkowe podobne je s t  do ka­
miennego muru, zbudowanego przez śro­
dek rwącej rzeki, który jednak nie sięga 
do brzegów. Wody piętrzą się, ale osta­
tecznie tam się gromadzą, dokąd je po­
ciąga punkt ciężkości. Ale wskutek pię­
trzenia  się wód powstają niebezpieczne 
wiry i mielizny. Takiemi mieliznami są 
dla mnie te części kraju, które się znaj­
dują po obu stronach granicy zamknię­
tej różniczkowemi cłami. (Głosy: B ar­
dzo s łu sz n ie !) Wczoraj przy omawianiu 
magazynów tranzytowych, podniesiono, 
że magazyny te zwiększą zapotrzebowa­
nie rolniczych płodów i przyniosą d late­
go pośrednią korzyść rolnictwu. Pożą­
daną byłaby analogiczna akcya dla na tu ­
ralnych dróg i zakładów komunikacyj­
nych. Muszę zauw ażyć , że sztuczue od ­
wracanie hand lu  w inne koryta może 
sprowadzić dla prowincyj dotkniętych te- 
mi środkami bezkrwistość w handlu i 
pewien rodzaj atrofii.

Z tego punktu widzenia oceniamy a r ­
tykuł I. tego traktatu , który ostatecznie 
zmierza do ustalenia  stosunków pomię­
dzy sąsieduiemi państwami i do usnię- 
cia wojny cłowej, co może przynieść tyl­
ko korzyści zarówno przemysłowi, jak 
rolnictwu. Te względy usuwają zarzuty, 
podniesiouu przeciwko traktatowi, a u 
trzymująee, że dla naszych krajowych 
targów można było więcej uzyskać. — 
Z drugiej strony je s t  rzeczą zupełnie 
natura lną , że koła rolnicze w poczuciu 
sm utnego położenia łączą z traktatem 
najpoważniejsze obawy.

Nie łatwo nam było zatem powziąć 
decyzyę co do naszego stanowiska wo­
bec trak ta tu  i to dla niejednego względu. 
Odnośuie do skutków tego traktatu dJa 
rolnictwa z wielką stanowczością w yra­
żano nam z kół wyborczych zapatrywa­
nie, iż na ten trak ta t  pod żadnym w a­
runkiem zgodzić się nie można, pouie- 
waż doprowadzi to do zguby rolnictwa. 
Możemy sobie jednak oddać świadectwo, 
że według najlepszej wiedzy i sumienia 
rozważyliśmy w tej sprawie argumenty 
pro  i contra. Jeżeli doszliśmy w tej 
sprawie do decyzyi, że będziemy głoso­
wać za tym traktatem, rozstrzygającemi 
pod tym względem były dla nas  właśnie 
względy i korzyści, które rząd zapowia­
da z przywróceniem podobnie stałych i 
s ilnych stosunków handlowych dla wszy­
stkich zainteresowanych ster, nie w yjm u­
jąc rolnictwa.

L  wywodów moich wyciągną panowie 
wniosek, z ja k  eiężkiem sercem staną 
łem  w obronie traktatu, a to z uwagi 
na  wątpliwości i zarzuty, podniesione 
przez nasze prowincjonalne rolnicze 
związki, które i dla nas są powagą w 
kwestyach rolnictwa. Wątpliwościom tym 
nie przyznajemy rozstrzygającej wartości 
przy głosowaniu własuio z tego powodu, 
że nie głosujemy tu jako reprezentanci 
poszczególnych zawodów, lecz jako par- 
tya pylityczna czujemy się w obowiązku 
wszystkie kwestye roztrząsać i rozstrzy­
gać z ogólno politycznego stanowiska. 
Nie wbrew naszemu przekonaniu , lecz 
także, jako ludzie prywatni,  zgodnie z

naszemi ekonomicznemi poglądami i 
dokładnem rozważeniu całe] polityc' 
sytuacyi, postanowiliśmy oświadczył 
/.a traktatem handlowym."

Przesilenie gabinetu
w  H iszpanii.

Lw ów  d. 13. marca.
P rz e z  dziew ięć  m iesięcy parłam 

h is z p a ń sk i  m ia ł  ferye, rzecz n ie s ły .1 ‘ 
na w ty m  kra ju ,  w k tó ry m  sw ary  ( 
l i ty c z n e  i p a r ty jn e  tem  bardziej •* 
oel swój m a ją  k w es ty ę  chleba 1 "" 
że t a k  j a k  we F r a n c j i ,  Włoszech* b 
bii, N o rw e g i i ,  p rzed ew szy s tk iem  w r. - 
szpanu  o d d aw n a  ju ż  n ie  chodź "t 
tych  w alkaoh  i swaraoh  o dobro  O- 
łu , ty lk o  o a m b ic y ę  i w orek  pewr: 
m enerów  i pa r ty j .  W o jn a  z M aroT 1 
pom yśln ie  skońozona  bodaj n a  oko. 
r z ą d  n iem ia ł  więo żadnego pre teks ti  
da lszego  o d rao zan ia  p a r la m e n tu ,  i | * 
s tanow iono  zwołaó go  dop iero  na 
b m .— a t a k  późno  z powodu, i e  *» 
rzew ia n ie sn a se k  w łon ie  g a b ir  .i 
oiągle t l i ły  od k i lk u  m ies ięcy , a n* ■ - 
ży z ja k im ś  sk o n so l id o w a n y m  rzą 
wystąpić  p rzad  cia łem  praw odaw cz .

Na n a d z w y c z a jn e m  posiedzeniu  . 
b inetow ein  z d . 8. bm. n ie sn a sk i  v • - 
buch ły  p e łn y m  płom ien iem , gab  
po d a ł  się do dym tsy i ,  a k rólow a 
j e n t k a  p o ru o zy ła  u tw orzen ie  
g a b in e tu  d o ty chozasow em u m in is t i  < 
p re z y d e n to w i  Sagaśoie, k tó ry  dopt 1 • 
co p o d ź w ig n ą ł  s ię  z c iężkiej choi 
a n a s tę p n ie  w ed le  z w y c z a ju  kom. 
w a ła  z p r e z y d e n ta m i  obu Iz b  pa 
m en tu ,  i w re szc ie  z u s tę p u ją c y m  i. - 
n is t re m  s k a rb u ,  G am azą ,  oko ło  kt<ń - 
go p ro jek tó w  g łó w n ie  k ręc i  się i, 
zgoda  w ło n ie  g a b in e tu .

P rz e s i le n ia  spow odow ały  n a jp ie  v 
spo ry  m ię d z y  m in is t r a m i  s p r a w  w e ­
w n ę t rz n y c h  i ska rbu ,  P u ig c e r re re u i  i 
Gam azą, o podatk i,  zw ła szcza  o po . - 
t e k  od w ina .  Puigoerwer w s tęp u jąc  
g  b in e tu  z a z n a jo m i ł  się szczegołoi i* 
z f in a n so w y m  p ro g ra m e m  Gam*'} ' “ 
w zu p e łn o śc i  g o  p rz y ją ł ,  Izb a  posł 
p ro g ram  te n  n a  o s ta tn ic h  obrad ii 
b u d że to w y o h  z n ao zn ą  w iększośc ią  g 
sów zaakceptow ała , m im o  to jeóLp 
P u ig c e rv e r  późnie j  z ró żn em i < • 
je k e y a m i  zaczą ł  w ystępyw aó . P oło i - 
n ie  sta ło  się  n ie z n o ś u e m  i Gam 
u j rz a ł  się zn iew o lo n y m  postaw ić  i •• 
dzaj u l fy m a tu .

W ed le  pary zk ieg o  Tem psa  nlty ■ 
G a m a z y  w ym aga, a b y  towarzystw 
ko le jow ym  i  Baski je ż y k o m  (którzy 
chcą  płacić  w y ższy ch  podatków), '  - 
dn y ch  da lszy ch  u s tęps tw  nie czyni' 1 
R osy i  i B elgu  p raw a  najwyższej ta 
ryzacy i  w  t r a k ta c ie  handlowym od 
wiouo, p ro je k t  hom erulu  (autonon 
d la  w y sp y  K u b y  u trzym ano , a *res 
oały f inansow y plan  Gamazy bez »■« 
dnych  zm ian  zachowano.

N a posiedzen iu  gabinetow em  r
8. bm. zaproponow ał m in is ter  pr* ' „

(Warszawa w leciei794 . Ludność. -  P izy o-
nomia miasto- Zamek. —  W arszawianki. —  
Jeńcy wojenni- — Kostuchy w dniach S. i 9. 
maja. -  Gierowskiego, Za-
bitłły, biskupa i Rogozińskiego.

_  Wzburzenie lu d u  u> d n iu  21. czerw ca).

W a r s z a w a  w lecie 1794 roku odmien­
ną p r z y b r a ła  postać. Nie była to pro-
m-enira zbytkiem, szumiąca szałem i roz­
pustą stolica z epoki dwocJi Pierwszych 
rozbiorów, ani też nie spiawialu wraże­
nia wesołego grodu, buczącego okrzyka­
mi na cześć jedności i zgody króla z na- 
ródeni w pamiętnych dniach majowych 
1791 roku. Przy zetknięciu się ^  s t ra ­
szną rzeczywist ś‘‘,ią P',erZCł " 
nadzieje. Lud się przekonał, ie  tylko 
n a  Własne siły liczyć może, Ze ^  as ą 
krwią spłacić mu przyjdzie błędy pize- 
szłości. Zalotna, wraca do niedawna o 
głos- m hucznych zabaw stolica, gotowa­
ła  s ę na przyjęcie nieproszonych g osCI> 
których zastępy niebawem żelaznym ją  
miały opasać pierścieniem. Po ulicach 
przeciągały u ieustauuie  to oddziały | ' l  
niowego żołnierza z armatami, to znów 
zastępy pospolitego ruszeuia  w różno­
barwnych, świątecznych i ła tanych ubio­
rach. Nie brakło t-ż  wśród pospolitaków 
dziwacznicb postaci, które rozmaite' pió- 
ra, ba naw et końskie grzywy przypięły 
do czipek dla nadania sobie marsowej 
postaci. Okrzyki: W iwat Naczelnik!
wiwat K ołłą ta j!  wiwat Ignacy Potocki! 
— powtarzały się bardzo często wśród 
tłumów. Domy w śródmieściu nosiły na 
sobie świeże jeszcze ślady walki kwie­
tniowej. Wybite okna, szczerby i wyło­
my w in u ra c b , ściany pokiereszowane

ki.rtaczami, gdyby rzeszoto, świadczyły
0 zaciętości tego boju. Najstraszliwszorn 
zniszczeniem odznaczał się pałac bry- 
lowski, w którym u L  ocalało ani jedno 
okno ,  ni jedne  oddrzwia. Strzuskaue 
sprzęty, okruchy porcelany, zwierciadeł
1 marmurów zalegały posadzki w pałacu, 
Sklepy i magazyny, przepełnione dawniej 
tłumami wytwornych gości, pozamykane 
były w znaczuej części, gdyż kupcy z 
flintą im rumieniu pełnili wartę w mie­
ście, lub na okopach. Od pełnienia tych 
obowiązków nie usuwali się nawet starsi 
wiekiem przedstawiciele wielkich firm 
handlowych, jak Jaszewicz, Jakubowieze, 
Mnnugiewicz, Dawidsohn, Klisen, Hau- 
gel, Tykę), Heryng i wielu innych. Na 
b ram aih  budynków rządowych widniały 
posępne spisy za pozwanych przed sąd 
krymiualuy zdrajców, których liczba nie- 
stet,y ciągle wzrastała, w miarę postępu 
jobot deputacyi indagac.yjnej, badające

dośtofnik ° rUZ aresztowanych

szefonym fe id l -V'r> był i opu-

boku służbę szam belańska .P6Lud "6£ g
zachowywał się wobec tŚŻi.T , n i i. Króla niechętnie.
Czi.ł to S tan is ław  August i o ile mo­
żności nie ukazywał się publicznie. Toż 
samo dworzanie królewscy nie bywali 
w mieście. Po rogach ulic pojawiały się 
od czasu do czasu naklejone odezwy 
z g r o ź b a m i  przeciw królowi, które wszak­
że z rozkazu władzy natychm iast usuwa­
no Gorszy los groził faworycie królew­
skiej markizie Lulli. Przejeżdżającą w 
d w o r s k i e j  karecie z Łazienek do zam ­
ku n a p a d ł o  pospólstwo na Krakowski-m 
przedmieściu. Wywleczono już jejrao- 
ściankę % pojazdu i kto wie co by ją  
były spotkało, gdyby me oficer gwardyi, 
ciaeuacy z swym oddziałem na  wartę do 
zamku. Wystraszoną markiz* wsadzono

napowrót do karety i wpółżywą oddał 
oficer królowi, który wraz z doktorem 
Beklerem nie odstępował łóżka swej ulu­
bienicy.

Przy wznoszeniu okopów około W a r­
szawy i Pragi pracowało codziennie ty­
siące ludzi rozmaitych stanów. Już  o go­
dzinie piątej rano całe krakowskie przed­
mieście pełne było kobiet, począwszy od 

Mam z urystokracyi, kupcowych, mie­
szczek, żon rzemieślników aż do straga­
niarek. Wszystkie z rydlam i w ręku spie- 

1 szyły do kościołów: Bernardynów, Wi« 
zyteK, Karmelitów, Dominikanów, Sw. 
Krzyża, gdzie przez całe przedpołudnie 
odprawiano msze. Wszystkie te panie 
nosiły krótkie spódniczki z szarego płó­
tna i takiż kaftanik z długie mi rękawa­
mi. Na rękach nosiły żelazne lub mo­
siężne brauzolety w kształcie kajdan, bez 
kamieni lub pozłoty. Niebieski*-, pończo­
chy z kolorowymi klinami i trzewiki od 
Kilińskiego uzupełniały  strój dawnych 
elegantek, spieszących wesoło do roboty 
W ręka  noszono worki płócienne z dzien­
nym prowiantem, „choc nie wątpię — 
sło-ia Ochockiego — żeby w nich nie 
bywały i chusteczki batystowe i jeden, 
drugi flakouik z zapachami i paczka kar­
melków i wachlarzyk z kości słoniowej, 
bo prawdę powiedziawszy trudno się od 
razu wyrzec wszystkiego". Głowę o s ł a ­
niał duży kapelusz słomkowy, z pod któ­
rego sp ływ ały  dwa warkocze, zakończo­
ne wstą: ami. Czarny fartuszek, stano­
wiący część nieodzowną tego stroju, osła­
niał tez niekiedy spódniczkę i kaftanik z 
szarego batystu... Ale to były wyjątki. 
Oddziałami po sto osób ciągnęły kobiety 
na okopy, śpiewając p ieśń : „Do Ciebie 
Panie, wznosim nasze modły 1“ Za nie­
mi wieziono chleby, mięsiwa, baryłki pi­
wa i wódki dla częstowania  robotników. 
Praca na  okopach trw ała  do godziny 
siódmej wieczorem, poczam znów odwie­
dzano kościoły. Zycię towarzyskie zani-

jkło w zupełności. Ustały  wizyty, proszo­
ne obiady i w ieczory. Naczynia srebrne 
poskładauo do mennicy. Wielka część 
kobiet ofiarowała się do pełnienia s łuż ­
by w lazaretach, niosąc z rów na  trosk li­
wością pomoc Polakom jak  R os janom . 
Z jeńcami w ogólności obchodzouo się 
bardzo łagodnie. W prawdzie N aczeln ik  
w dniu piątego września odmówił zada­
niu Rnsyan, by uwolniouo osoby cyWil- 
no, kobiety i dzieci, schw ytane  w dniach 
17 — 18 kwietnia w W arszawie, a n a le ­
żące do rod/,;n wojskowych i urzędników 
rosyjskich, uzasadnił wszakże owa od­
mowę gwałtam i rosyjskiemi, porywaniem 
wielu osób jeszeże przed wybuchem  re- 
wolucyi z ich domów. Ludzkie obcho­
dzenie sic, jakiego doznawali wojenni 
jeń y rosyjscy w W arszawie ze strony 
dozor jącego ich je n e ra ła  Łaźnińskiego, 
było przyczyna, dla której wielu z nich 
oświadczyło w październiku gotowość 
sTużenia w szeregach polskich. W ym ó­
wili sobie jedynie, by im nie kazano bić 
się przeciw Rosyi, lecz przeciw P ru sa ­
kom, zaś iząd przyrzekł im wzajemnie 
po skończonej wojuie n a d m ie  gruntów  i 
przypuszczenie do swobód obywatelskich. 
Węgrów i Czechów, służących w sze re ­
gach austryackich a pobranych w nie­
wolę, obdarzono w dniu  s iedm nastego 
września wolnością. N a tom ias t  w dniu 
22 w rz1 śnią ostrzegał Naczelnik Pola­
ków służących w armi pruskiej,  iż w ra ­
zie schwytania  karani będą jako zdrajcy 
i n ieprzyjaciele ojczyzny.

W ogóle ludność w arszawska łago­
dną i iitoś.-.jwą okazywała się dla j e ń ­
ców wojennych. Przyznaje to w swych 
wspom nieniach J . G. Seume, który był 
więziouy w owym czasie Jtrazu na ? 
wacho a następnie  w pałacu brylowskim. 
Oficerom niższych stopni płacono na 
dzienne u trzym anie  dwa złote polskie, 
kapitanom  trzy, sztabowym sześć, puł­
kownikom ośm złotych. Jenerałowie o-

trzymywaii dukata  dziennie. N awet pod 
czas rozruchów w maju i czerwcu po­
spólstwo wybiwszy drzwi więzień trak to ­
wało jeńców z uajwiększą ludzkością u- 
spokajając w ystraszone kobiety, że p rzy ­
chodzi wieszać zdrajców.

Z tein większą jednak zaciętością do­
magano się ukaran ia  zdrajców ojczyzny, 
aresztowanych w czasie walki kwietnio­
wej. I  pod tym względem lud nie dzia­
ła ł  z własnego natchnienia . N :e mieli­
śmy w W arszawie owych rybaczek pa 
ryskich, meger rewolucyjnych, ciągną­
cych pod la tarnie  nieszczęśliwe ofiary 
z arystokratycznych sfer. Do przyspie­
szenia aktu sprawiedliwej zresztą kary 
ua zdrajców popychały W arszawian tak 
zwane „francuskie duchy" żywioły g o ­
rętsze, powstające pod wpływem — jak 
stwierdzono — Kołłątaja, oraz n iezdecy­
dowana w pierwszych chwilach 
nia pozycya Rady tymczasowej. Tym 
przyczyuom przypisać należy rozruch 
w Warszawie, który nastąpił w dmąc 
ósmego i dziewiątego maja. j»:„ń

W dniu ósmego m a j a  jako w dzień
swoich imienin, wyjechał iStaalsT mcza. 
gust na  przechadzkę n a  Prag?* 7 
te m  w mieście niewiadomi sprawcy m  
siali pogłoskę o ucieczce króla do ro 
skieeo obozu tudzież o zbliżaniu s ę 
woisk nieprzyjacielskich do stolicy. Sbe
brakło też później wieści, że rozruch óv 
starali się wywołać przyjac.ele u w a l o ­
nych których w tem zamięszam i zarnre-
S l i  'wyswobodzić. W-dz^c w zb=

Ożarowskiego, Zabiełły i biskupa Kos i 
kowskiego, uzbrojenia całej ludności, >■ 1 
warowania stolicy i zabezpieczenia « 1 
by królewskiej. Rada zażądała prze., 
żenią tych żądań na piśmie, tymezas o 
lud noca, przy świetle pochodni, wys 
wił trzv‘ szubienice przed ratuszem - ' 
Starem mieście, czwartą przed kościo.1 «  
Bernardynów. W dn.u dziewiątego m 
tłum zbrojny od runa otaczał salę p 
siedzeń Rady i nie poprzestając n* 
odpowiedzi, iż bez rozkazu Naczeln 
nie m -że przystąpić do ukarania ob 
uionycń, wywlókł z prochowni A 
c z a , 'Ożarowskiego, Zabiełłę i K o ssa k 1 y  

kiego, a przywiódłszy ich na  rat ',-  . 
żadał groźuie oddania pod sąd wu 

oów. Rada bezsilna musiała pr ys 
na to Żądanie. Rozprawa z obwmion?y . 
nie trwała długo. Papiery, '
kaucelaryi Igelstioma zbyt wiele do>i , 
czały dowodów winy przeciw cskai^..

J  by nie spowodować ich skaza . ,  
E gzekucja  nastąpiła tegoż samego d . .. 
o godzinie czwartej popołudniu. Ska .a  
nym pozwolono się wyspowiadać u i r-- 
w o ła n y c h  Kapucynów, poczem mistrz p .  
wiesił na  S ta r-m  mieście Józefa Ah k - , -  
cza marszałka Rady nieustającej, hetm - 
nów O taro wst i ego i Zabiełłę, zaś prz 
Bernardynami biskupa i u flanek ego K o s a ­
kowskiego, z którego przedtem zdj • 
duchowne, święcenia. Wszyscy skazał; 
byli już ua poły martw na miejscu i 
cenią z wyjątkiem Aukwicza. ■ Był 
mężczyzna przystojny, okazały i wyir.
TI7nv W  V m O UT V nr ‘
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wśaródWiy8dWn0oś°ci,Z pospieszyli członkowie wny. Wymowy Gż chciał użyć w 
Rady do króla i namówili go do powrotu tniej chwili dla ocaleniu życia. Wsze 
na zamek, zaś Kilińskiemu zalecono u- szy śmiało na rusztowanie, rozpo,-, 
spokojenie pospólstwa. Kiliński zdołał do tłumu przemowę : „Narodzie szlach 
zażegnać burzę i za jego sprawą lud tny i — wołał — nie znajdęż u eie' 
witał powracającego króla radośnymi litości?" Krzyk atoli pospólstwa z . g  . 
okrzykami. Na zamku postawiono silne szył dalsze słowa Ankwicza, który *• 
straże z mieszczan, jed n ak  lu d  podbu ; J 1
rzony pociągnął na ratusz do m ag a jąc  się 
ukarania hersztów  zd rady^  Ankwicza,

dząc, że nie m a już dla niego ra tu n t  . 
nie stracił fautazyi. Dobył złotą ta* • 
kierkę z kieszeni, zażył tabaki i od....-
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d e n t  Sagasta ,  w  p ie rw szym  okresie prac  
p rzed łożyć  par lam en tow i p ro je k t  zm ia­
n y  reg u lam in u  izbowego, k tó ry  m a  za- 
pobiedz obstrukcy i (n iedopuszczan iu  do 
głosowania), tudz ież  k i lka  in n y c h  p ro ­
jektów , k tó re  ju ż  są na  wykończeniu. 
K i lk a  d n i  m ianoby  poświęcić  ro z p ra ­
w om  n a d  w y p a d k a m i po li tycznem i z 
o s ta tn ich  9 m iesięcy po odroczeniu  p a r ­
la m e n tu  ; w  połowie kw ie tn ia  m ianoby  
zam k n ąć  sesyę  z r. 1893, i za raz  o tw o ­
rz y ć  sesyę  tegoroczną, k tó ra b y  do k o ń ­
ca czerw ca  p rzed ew szy s tb iem  finansow e 
p la n y  G a m a z y  załatw iła . Na ty m  p la ­
n ie  kam p an i i  pa r lam en ta rn e j  p rzysz ło  
do ja w n e j  scysy i  m ię d z y  p rzy jac ió łm i 
a  p rzec iw nikam i m in is t ra  sk a rb u  i do 
u s tą p ie n ia  całego gab ine tu .

G łó w n y m  a n ta g o n is tą  G am azy był 
m in is te r  sp raw  z a g ra n ic z n y c h  Moreto, 
zw olenn ik  t r a k ta tó w  hand low ych , pod ­
czas g d y  G am azie  chodzi o skonsolido­
w anie  inansów  k ra ju ,  bardzo a bardzo 
w y m a g a ją c y ch  nap raw y , i o ochronę 
p rzem ysłu  swojskiego. Gam azo uchodzi 
za dob rego  f inansistę  i d la tego  posiada 
zaufan ie  kra ju  i zagran icy , k tó ra  je s t  
w  posiadan in  ren ty  h iszpańskie j i za ­
p e w n e  pozostanie nad a l  w gab inec ie  a 
P u ig c e rv e r  i Moreto us tąp ią .  P u n k te m  
t ru d n y m  będzie hom eru le  d la  K u b y , 
k tó rego  się  dom aga  m in is te r  kolonij 
M aura, podczas g d y  znaczna  część op i­
n i i  n am ię tn ie  się  m u  sp rzeciw ia .  Ogó 
łem  zaś pow iada  m ad ry ck a  Correspon- 
dencia, że w raz ie , g d y b y  G am azo nie 
w stąp ił  n a p o w ró t  do gab ine tu ,  przesi­
len ie  do nadzw ycza jne j  u ros łoby  d o ­
niosłości.

Historya

f r a u l o - r s s f i s k i o  aliansu,
Z nany paryski publicysta E rn e s t  

Daudet, starszy b ra t  słynnego powieścio- 
pisarza, wydał obecnie H isto ire  diplotna- 
tiąue de l’A llia n ce  franco-russe, która, 
jak zapewnia, polega na dokładnej zna­
jomości osób i faktów. Z drugiej części 
tej obszernej książki, wyjmujemy kilka 
dat, pozostawiając odpowiedzialność za 
ich prawdziwość autorowi.

D audet opowiada, że F reycinet w r. 
1885, ażeby wynagrodzić przyjacielowi 
swemu, generałowi Billot utratę fotelu 
ministeryalnego, zapragnał go zam iano­
wać ambasadorem w Petersburgu i w 
tym celu odwołał z tej posady genera ła  
Apperta, pod pozorem nadwątlonego je­
go zdrowia. Gdy car dowiedział się o 
tem, był bardzo niezadowolonym, naw et 
w ogóle nie chci ł  nic słyszeć o żadnym 
następcy Apperta, a Giers wezwał br. 
M ohrenheim a ao opuszczenia Paryża. 
Dopiero po wielu trudach i wielu mie­
siącach udało się francuskiemu radcy 
ambasady w Petersburgu, hr. d ’Orraesson 
nakłonić Giersa do nawiązania napo­
wrót regularnych stosunków. Na przed­
stawiciela F r a n c j i  w Pete rsburgu  wy­
brany został Lahoulaye, który przy po­
żegnaniu  z prezydentem Greyym na  py 
tanie, co ma oświadczyć carowi, otrzy­
mał odpowiedź: „Nic i niczego się od
niego nie spodziewamy “ W ówczesuem 
mimsteryum (gabinet F reycineta  już był 
upadł) nie było w ogóle z wyjątkiem 
Flourensa i Boulangera żadnych przyja­
ciół Rosyi,

Przy tej sposobności opowiada D au­
det bistoryę znanych dokumentów, które 
nieprzyjaźnie usposobiły cara względem 
Niemiec i zwróciły go ku Francyi. 
F lourens, którego D audet przedstawia 
jako bardzo przedsiębiorczego człowieka, 
kupił te dokumenty od jednego z wta­
jemniczonych. Gdyby F lourens był dy­
plomatą z zawodu, z pewnością byłby 
nie zrobił z nich użytku. Tymczasem 
odesłał on je do ks. Oboleńskiego w Ko­
penhadze, gdzie właśnie  car baw ił  i tak 
dostały  się ona w ręce cara.

Następcą F lourensa  na fotelu m in i­
s tra  spraw  zagranicznych miał zostać

jąc  takową mistrzowi, rzek ł :  Weź ją  a
nie męcz mię długo... Poczem sam sobie 
założył stryczek i skończył z odwagą, 
wartą lepsze) sprawy....

W dniu 17. maja powieszony został 
były in tenden t  policyi, Rogoziński, prze­
konany o szpiegostwo i m aih inacye 
przeciw powstaniu  narodowemu. Rogo­
ziński idąc na stracenie miał wyrzec: 
Jeżeli ja  m am  wisieć, trzeba aby pół 
"Warszawy wywieszano...

E gzekuc je  te zaspokoiły pragnienie 
odwetu ze strony mas ludowych na czas 
niejaki. Z chwilą jednak, gdy doszła do 
stolicy wieść o zdradzie Wieniawskiego 
i o wzięciu Krakowa przez Prusaków, 
pouowiły się w Warszawie groźne rozru­
chy. Wprawdzie Rada zastępcza tymcza­
sowa już w dniu 80 kwietnia zawezwała 
„wszystkich tych, którzy w czasie osta­
tniego zjazdu grodzieńskiego za zdradę 
kraju, przedaż onego i zniszczenie siły 
zbrojnej wielkim nakładem kraju przy­
sposobionej, prezenta  i pieniądze od mo­
carstw zagranicznych otrzymali, iżby ta­
kowe jako niewłasność osobistą lecz h a ­
niebnie z obcego uzyskaną daru do J. 
P. Franciszka Gautier, lub Andrzeja 
Ciemniewskiego, konsyharzów Rady, nie­
zwłocznie złożyć i oddać nieomieszkali.® 
Jakkolwiek jednak  odnośne osobistości 
wiedziały, iż archiwum rosyjskiej am ba­
sady znajduje się w rękach władzy re ­
wolucyjnej, to wezwanie to nie odniosło 
pomyślnego rezultatu, ja k  niemniej we­
zwanie tejże Rady z dnia 17 maja, do­
tyczące byłych ministrów, dygnitarzy i 
urzędników, konsyliarzy Rady nieustają­
cej, członków kom isji  skarbowej, woj­
skowej policyjnej i edukacyjnej, niemniej 
wszystkich korzystających z Wancitów 
Targowickich, by uzyskane p en s je  i g ra ­
tyfikacje zwrócili do duia 1 czerwca. 
Nie dziw przeto, że wieść o poddaniu 
Krakowa w połączeniu z niepomyślnymi 
wynikami bitew pod Szczekocinami i

F loąuet. Nie zapomniano mu jednak j e ­
go okrzyku: Vive la Pologne, M onsieur! 
i M ohrenheim  stanowczy założył protest 
przeciw oddaniu mu tego urzędu. W re ­
szcie m inistrem spraw zew nętrznych  zo­
s ta ł  Goblet. Po Goblecie nastąp ił  Spuller, 
który miał sławę nieprzyjaciela Rosyi i 
k tóry publicznie w ten  sposób o Rosyi 
się wyraził, że M ohrenheim  zerwał z 
nim wszystkie stosunki. J e d e n  z wspól­
nych przyjaciół pogodził ich jednak  
wkrótce.

Tymczasem B oulanger próbował na 
własną rękę prowadzić politykę i ze 
Szwecji, gdzie baw ił dla wypoczynku, 
prosił cara o audyencyę. Odpowiedziano 
mu, że będzie przyjętym, gdy przedsta ­
wi go am basador francuski. Równocze­
śnie jednak i z innej s trony wyszła 
inicyatywa aliansu francusko-rosyjskie- 
go, ale o wiele donioślejsza. Paryski 
bankier Hoskier, powziął p lan odebra­
nia Berlinowi przywileju głównego targu 
pożyczek rosyjskich i uszczęśliwienia 
g iełdy paryskiej zaszczytem dosta rczan ia  
Rosyi pieniędzy. D audet poświęca tej 
sprawie długi rozdział, opowiada, wiele 
trudu kosztowało zjednanie Rosyi dla 
tej myśli i wylicza wreszcie wszystkie 
pożyczki, które Wyszniegradzki ostate­
cznie we Francyi zrealizował.

Rozwodzi się następnie  D audet sze­
roko nad tem, w jaki sposób przyszło 
do kronsztadzkich odwidzin. Wedle n ie ­
go in ic ja tyw a  tychże należy się m in i­
strowi wojny Freycineluwi i ministrowi 
m arynarki Barbey, ale główna zasługa, 
że przyszły one do skutku, należy się 
ambasadorowi Laboulaye. Minister-pre- 
zydent i m inister spraw zew nętrznych 
Ribot, który zawsze oglądał się a a  A n­
glię, gdy mu Freycinet projekt ten 
przedłożył, m ia ł się poprostu przestra­
szyć, a gdy w kilka miesięcy później 
Laboulaye oznajmił mu, że car przy­
chylnie plan ten  przyjął, udał że nie 
wie, o co się rozchodzi. Podczas festy­
nów w Kronsztadzie, Moskwie i P e te rs ­
burgu naradzali się Giers i Laboulaye, 
w jakiby sposób w danej ehwili francu- 
sko-rosyjskie porozumienie pisemnie mo­
żna sankcyonować. Giers nie chciał ża­
dnego formalnego trak ta tu ,  który wszy­
stko przewiduje i wdaje się we wszy­
stkie drobnostki, p rzyznaw ał jednak, że 
coś uczynić potrzeba, aby porozumienie 
przenieść w praktykę.

Prawdopodobnie obie strony skłonne 
były do przyjęcia zasady obowiązkowego 
wystąpienia tak w razie napadu jak  i o- 
b ro n j  drugiej strony. Ribot żądał for­
malnego traktatu, rosyjski rząd jednak 
upierał się na „w ymianę lis tów 1*. Spro­
wadzono wreszcie z Paryża Giersa i do­
szło porozumienie do skutku, ale w j a ­
kiej formie, tego D audet n i e  w i e ,  są­
dzi jednak , że w każdym razie, czy to 
w formie protokołu, zawierającego wy­
mianę zamiarów obu państw połączenia 
się w danym wypadku, czy też w formie 
konwencyi wojskowej, istnieje dyploma­
tyczny akt francusko-rosjjskiego przy­
mierza.

Odpowiedzialność za te słowa odstę­
pujemy Daudetowi. W przedmowie sw o­
jej wyraził s i ę : „W książce tej od po­
czątku do k' ńca znajduje się dość wiele 
nowych dat, aby z nich można powziąć 
przekonanie, że powiedziałem wszystko, 
co w tej kwestyi powiedzieć można obe­
cnie bez złych następstw i nie obawiam 
się żadnego dementi®.

W Y S T A W A .
Postęp robót.

Od dni kilku zaroiło się od tłumów 
na wzgórzu stryjskiem...

Czasu słotnej jesieni oraz zimowych 
miesięcy roboty na  zewnątrz znacznie 
sfolgowały. Ruch skupił się przeważnie 
wewnątrz pawilonów. Dopiero teraz z na­
staniem cieplejszej pory zerwano się go­
rączkowo do pracy i je s t  wszelka n a ­
dzieja, iż dzień 1 czerwca stanie się

Chełmem tak s lnie poruszyła ludność 
warszawską i napoiła ją  ponownie jadem  
zemsty wobec zdrajców. Nie brakło przy- 
tem i podżegaczy, których — jak to 
miało miejsce w wypadkach majowych — 
podejrzywano nie bez podstawy o dzia­
łanie  z rozkazu księdza podkanclerzego. 
Ci podburzali zwłaszcza niższe warstwy 
pospólstwa ciemne i podejrzliwe, by na­
legały na władze o przyspieszenie kary 
na  zdrajców. Hersztem podżegaczy był 
niejaki Konopka, który w d. 27 czerwca 
wygłosił do ludu powracającego z oko- 
pow mowę zapalną, wzywającą do obrony 
ojczyzny i do wymierzenia sprawiedli­
wości na winnych. Lud pod pierwszem 
wrażeniem udał się do prezydenta Za­
krzewskiego, wołając o ukaranie zdraj­
ców. Zakrzewski tłómaczył zgromadzo­
nym, że kara nie ominie winnych a oraz 
b łagał o cierpliwość do czasu, w którym 
rozpocznie swe czynności Najwyższy Sąd 
Koronny. Zapewniał, że to się stanie n a j­
dalej za tydzień i lud pod wpływem za­
pewnień rozszedł się do domów.

Noc zapadła nad miastem. Skryci 
w jej cieniu podżegacze knuli w dalszym 
ciągu swe zbrodnicze zamiary.*)

(C. d. n.)

S ta n is ła w  Peplowski.

*) Pamiętniki Jana Duklana Ochockiego 
(Wilno 1857) T. 2 str 351— 35 2, 372 do 
386. — Pamiętniki Jana Kilińskiego (Po­
znań 1860) str. 2 6 5 - 2 7 2 ,  278. -  -Pamię­
tniki ks. A. Kitowicza (Lwów 1882) t. 3 
str. 1— 3, 116. — „Gazeta Wolna W ar­
szawska* 1794 str. 49, 101, 104, 525, 
568, 577, 686.

dniem tryumfu trudu, energii, w ytrwa­
łości !

Kto nie był na placu wystawowym 
od sierpnia lub września roku zeszłego, 
nie poznałby go z pewnością. Dawniej­
sze budynki zmieniły swą postać, rozro­
sły się, upiększyły, nowych zaś powstały 
dziesiątki. Już  dziś tak łatwo na wzgó­
rzu zoryentować się nie można — po­
trzebny jes t  koniecznie plan, katalog lub 
przewodnik. Rzecz przewyższyła stunow- 
czo pierwotne zamiary, liczba budowli 

j e s t  obecnie trzy razy większą aniżeli 
początkowo przypuszczano, teren musi 
być wciąż rozszerzany, każdy dzień nie­
mal przynosi zapowiedź nowego paw ilo­
nu lub też przybudówki...

Już od wejścia samego przekonywa­
my się, iż nie ma tu ani piędzi ziemi, 
na której nie wrzałaby robota! Oto usta­
wiają bramę według projektu architekty 
p. Gorgolewskiego. Na obszernej płasz­
czyźnie, przeznaczonej dla ogrodnictwa, 
szarzeje wielkich rozmiarów cieplarnia, 
która otrzyma mniejszą w sąsiedztwie. 
Pp. Woliński i Kaczyński występują 
z własnym kioskiem kwiatowym, nęcic 
mającym wonią i barwami podczas całe-> 
go trw ania  wystawy. Robotnicy z dóbr 
żywieckich arcyksięcia A lbrechta  dźwi­
gają ściany pawilonu, który przedstawi 
nam  dokładnie wzorowe gospodarstwo.

Idźmy dalej. W pałacu sztuki osu­
szają boczne sale a m aiaturą  okrywają 
główną. Obok murują fundamenty pod 
godny p r z y b y t e k  arcydzieł Matejkowskich. 
Pobliski pawilon m. Lwowa, planowany 
przez dyrektora Hochbergera błyszczy 
szykiem wystawowym i wdziękiem. P a ­
wilon p. Gótza w stylu staro-gdańskim, 
pochwyconym fortunnie przez archite- 
klę Pryiińskiego, odcina się charaktery- 
stjczn ie  od swego otoczenia.

Gmach przemysłowy, dzieło archite­
kta wystawy Skowrona, zyskuje z każdą 
chwilą na szczęśliwej oruameutacyi wnę­
trza i zewnętrznej. Prawdopodobnie „du­
sza wystawy® zostanie jeszcze rozsze­
rzoną. Podmurowanie na fontannę  świe­
tlną  gotowe. Sala koncertowa rycńło też 
będzie ukończoną; estetycznie traktowany 
plafon przyda jej niemało krasy. Hala 
maszyn zatrzymuje przechodnia rozmia­
rami oraz imponującą żelazną konstruk- 
cyą. Nie powstydziłaby się jej żadna 
z europejskich wystaw. A oto szereg re- 
stauracyj, cukierni, lóż gastronomicznych 
(Kosthalleu), trybun dla muzyki i t. p. 
Ku torowi wyścigowemu stajnie, m aga­
zyny, mnóstwo innych rozpoczętych bu­
dowli a z drugiej strony, już w parku, 
cerkiewka, dworki i cbaty wieśniacze, 
które wkrótce zapełnią Podołanie, Mazu­
rzy, Górale...

W krótkiej przechadzce dotknęliśmy 
kilku tylko punktów wzgórza — o ułu- 
gim szeregu budowli z cegły, żelaza i 
drzewa wzniesionych na pomieszczenie 
pracy umysłowej, produkeyi rolniczej i 
przemysłowej kraju, innym razem...

Dyrekcya wystawy podpisała już u- 
mowę o wydzierżawienie dwóch domów 
przy ulicy K raszewskiego, dwóch przy 
ulicy Sykstuskiej, jednego zuś przy ro­
gu ulic Brajerowskiej i Podlewskiego 
celem obrócenia ich na hotele sezo n o w i” 
Hotele te, idpowieuuio urządzone, zapo­
biegną niedogodnościom wypływającym 
z ewentualnego braku mieszkań hotelo­
wych i wiążącym się z Łem nieuniknio­
nym nadużyciom.

Dyrekcya policyi wyznaczy na  plac 
wystawowy oddział straży policyjno-woj- 
skowy, złużony z 70 ludzi dla strzeżenia 
placu wewnątrz i zewnątrz, oraz licznych 
dojazdów.

Dr. Kovacs, docent uniwersytetu pe- 
szteńskiego, wicedyrektor muzeum h a n ­
dlowego i referen t „tysiącletniej" wysta­
wy węgierskiej, zwiedził w dniu wczo­
rajszym plac naszej wystawy.

Pan ie  wielkopolskie utworzyły komi­
tet dla przedstawienia działalności ko­
biet Ks. Poznańskiego na wystawie kra ­
jowej. Przewodniczącą je s t  p. Jakowicka. 
Szeroko rozpostarta sieć organizacyjna 
wróży dobrze o rezultacie.

F irm a „ U r b a n o w s k i  i S p ó ł k a ® ,  
znana i po za gran icam i Wielkopolski, 
zgłosiła nowy udział w kilku działach 
grupy maszyn.

Okazy etnograficzne napłynęły w zna­
cznej ilości z okolic żywca; Nuwego Są­
cza i Kołomyi.

Projekt p. Bojki wysyłania dziatwy 
włościańskiej pod przewodnictwem n au ­
czycieli na  wystawę krajową powoli doj­
rzewa. Rosną już składki na cel ten tak 
sympatyczny.

Sfc

August, hr. Cieszkowski. I

I  znów żałobną witśó przynosi nam te­
legraf. August hr. Cieszkowski, którego 
pięćdziesięciolecie działalności pisarskiej dla 
dobra i sławy narodu święciliśmy pół roku 
temu, umarł wczoraj 12. marca 1894 o go­
dzinie 11 przedpołudniem w Poznaniu.

Zmarły urodził się na Podlasiu w roku 
1814. Młodzieńcze swoje lata spędził z Zy­
gmuntem Krasińskim, z którym też pozo­
stawał w ścisłej i nierozerwalnej przyjaźni. 
Krasiński wywarł wielki wpływ na życie 
Cieszkowskiego; słowa Zygmunta: „zagińcie 
pieśni, wstańcie czyny moje", wziął sobie 
Cieszkowski za godło swego życia i wierny 
temu godłu przez całe życie gorąco i 
wszystkiemi siłami pracował dla dobra Oj 
czyzny. Bogate też było jego życie w o- 
woce.

Uniwersyteckie studya odbywał Cieszkow­
ski w Berlinie. Wówczas były czasy wiel­
kiego rozbudzenia myśli ludzkie); filozofowie 
jak Kant, Fichte, Hegel, Schelling stali na 
czele rnchu umysłowego i szukali dróg no 
wych. W koła ich wszedł i młody Ciesz­
kowski, nie poddał się jednak żadnemu z 
filozofów niemieckich, ale pracował samo­
dzielnie i już wtenczas zasłynął swemi pra­
cami krytycznemi.

Po ukończeniu studyów uniwersyteckich,

odbywał Cieszkowski liczne podróże nauko­
we za granicą, a następnie osiadł w swym 
majątku Wierzenicy pod Poznaniem.

Na szerszą arenę polityczną wystąpił 
Cieszkowski w r. 1849, wybrany posłem 
do sejmu pruskiego. I  zaraz zajął wybi­
tniejsze sztanowisko w Kole 6ejmowem; mo­
wy jego tchnące zawsze godnością narodową 
i szczerem do kraju przywiązaniem słucha­
ne były nietylko przez posłów polskich, ale 
i przez posłów wszystkich stronnictw sejmu 
pruskiego z wielką uwagą. W r. 1849 wy­
dał Cieszkow ski broszurę w języku niemiec­
kim, w której wykazywał Prusukoin obo­
wiązki ich względem W. Ks. Poznańskiego. 
Z licznych jego wniosków w sejtnie stawia­
nych, najwięcej ma dla nas znaczenia wnio­
sek jego o założenie uniwersytytu polskiego 
w Poznaniu; wniosek ten nie przeszedł, 
ale Cieszkowski ponawiał go przy każdej 
sposobności, przypominając tem samem P ru­
sakom ich, jak nazywał, obowiązki.

Nie tylko jednak na arenie politycznej 
pracował. Przed kilkunastu laty założył w 
Żabikowie pod Poznaniem szkołę rolniczą 
uposażył ją własnemi funduszami, a na 
cześć ukochanej swej żony, zmarłej w kwie­
cie wieku, nazwał tę szkołę „Halina11. Nie 
długo jednak „Halina** żyła; Bismark u- 
ważając ją  za niebezpieczną dla Rzeszy nie­
mieckiej, kazał niewinną szkołę zamknąć, a 
profesorów i uczniów wydalić z kraju.

Aż do ostatnich dni mimo lat podes/.łyeh 
i cierpień fizycznych brał Cieszkowski za­
wsze czynny udział w pracach Towarzystwa 
przyjaciół nauk i z całą sumiennością wy­
pełniał przyjęte na siebie obowiązki społe­
czne i narodowe. Całe jego życie było nie­
przerwanym czynem, a Celem do którego 
dążył: dobro ojczyzny. Wdzięczni rodacy w 
sercach swoich zachowają wieczystą pamięć 
tego najlepszego obywatela.

Niech spoczywa w Bogu!

K R O N IK A .
Lwów  dnia 13 marca

Z d w o m .  Cesarz powróci do Wiednia 
w sobotę 17. bm. Na wyraźne życzenia mo 
narchy nie będzie w Wiedniu żadnego uro­
czystego przyjęcia.

M ianow ali  la. Minister spraw wewnę­
trznych zamianował Rudolfa Orackę, star­
szym radcą rachunkowym, a Mieczysława 
Komarnickiego, radcą rachunkowym w de­
partamencie rachunkowym namiestnictwa.

Przeniesieniu. Dyrekcya poczt i tele­
grafów przeniosła inżynierów : Wincentego
Sierakowskiego ze Lwowa do Krakowa, 
Leona Harasiewicza z Krakowa do Stryja. 
Franciszka Patlewicza ze Lwowa do Nowe­
go Sącza, powierzając wyż wymienionym 
kierownictwo sekcyj telagraticznyoh w Kra­
kowie, w Stryju i w Nowym Sączu.

Nadanie presteuty. Namiestnictwo na­
dało oprożuione grecko-katolickie probostwo 
„regiae collationis®, w Bełzie księdzu Te­
odorowi Karpiukowi, grecko - katolickiemu 
proboszczowi w Ustrzykach.

D o k to r a t .  P. Ryszard Fuchs, rodem z 
Scbildberg na Morawii, otrzymał stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

~  Posiedzenie R a d y  miejskiej odbę 
dzie się we czwartek d. 15, bm. o godzinie 
6 wieczór w sali ratuszowej.

W ś ró d  p i s m  kom io ! .  n u y j n y c k  od­
czytanych na wczorajszein (12. bm.) posie 
dzenia Koła polskiego a nadesziyeh z powo­
du zgonu śp. Benoego, zwrócił uwagę, jak 
nam z Wiednia telegrafują, brak kondolen- 
cyi od namiestnika Badeniego. D u n a j e ­
w s k i  nadesłał następujący telegram: „Ko­
ło polskie na ręce Eksc. Zaleskiego. Racz 
ekseeleneya przyjąć wyrazy najserdeczniej­
szego współczucia z powodu bolesnej straty, 
jaką Koło przez śmierć swego prezesa a z 
Kołem kraj cały ponoszą**. Telegram przez 
p. Stan. P o l a n o w s k i e g o  przesłany Ko­
łu opiewa: „Ojczyzna straciła jednego z
najlepszych. Jestem przejęty wielkiem ża­
lem

Przeniesienie części sędziów pow. 
do 7 klasy raugi. Ustawa postanawiająca 
przeniesienie pewnej części sędziów pow. 
do 7 klasy rangi, uchwalona zeszłego roku 
przez Izbę posłów, nie mogła się dotych­
czas doczekać załatwienia w Izbie panów 
i jak przed miesiącem donoszono, napotkała 
tam na takie truduości, że prawdopodobnie 
będzie musiała być zupełnie zmienioną przez 
Izbę posłów. Na szczęście jednak, jak nam 
obecnie telegrafują z Wiednia, zachodzące 
trudności zostały usunięte i komisya Izby 
panów uchwaliła przedłożyć plenum  Izby 
wniosek p r z y j ę c i a  b e z  z m i a n y  u- 
chwalonego już przez Izbę deputowanych 
projektu ustawy, postanawiającej przeniesie­
nie części sędziów powiatowych do 7 klasy 
rangi, jakoteż postanawiający, że sekretarze 
rad w okręgach wyższych sądów w Gracu 
i w Krakowie mają być na równi trakto­
wani z sędziami pow atowymi co do prze­
niesienia do 7 klasy rangi.

U r e g u lo w a n ie  p io c  p ro fe s o ró w  u- 
n l w e r s y i e tu .  Z Wiednia telegrafują, że 
jutro w środę o godz. 10 rano odbędzie się 
w sali rektorskiej uniwersytetu wiedeńskie­
go konferencja rektorów wszystkich u ni - 
wersytetów austryackich w sprawie uregu­
lowania płac profesorów uniwersytetu.

W p a ł a c h  n a m i e s t n i k o w s k i m  odbył 
się w niedzielę raut połączony z teatrem ama­
torskim i kooeitein, na który przybyli także 
arcyks. Leopoldowie Saivatorowie. Odegrano 
pu francusku dwie komedyjki, w których 
wzięły udział panie: Konstancya Stadnicka, 
panna Wanda Badenianka, panna Marya 
Fiwnicka, książuiczka Windischgraetzówna, 
hr. Stan Wiszniewski, Ign. Dembowski i 
hr. Ksawery Pusłowski. Do powodzenia 
przedstawienia wielce się przyczynił p. J. 
K. Zieliński, który kierował próbami. W 
koncercie wzięli udział słynny skrzypek 
Barcewicz, księżna Windischgraetz, hr. 
Skarbkówna i pani Ziembicka ; w żywym 
obrazie, układu p. Michała Sozańskiego wy 
stąpiły br« Giesl, pani Oczosalska i panna 
Zofia Tustanowska.

Kwesta wielkanocni. W łonie męz- 
kiego Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 
zawiązał się pod przewodnictwem Michała 
hr. Miączyńskiego komitet kwesty wielka 
nocnej. Jeżeli w latach ubiegłych pomoc 
była konieczną — to w bieżącym roku —

roku nędzy i głodu jest ona niezbędną. Bie­
dni ci — prawdziwi biedni, bo wstydzący 
się żebrać są w strasznem położeniu. Towa­
rzystwo, które szczupłemi rozporządza fun­
duszami nie jest wstanie nawet w części 
ulżyć tej nędzy. Komitet żywi nadzieję, że 
znana z ofiarności publiczność dorzuci chę­
tnie parę groszy i otrzy łzy niejednej ro­
dzinie. W  wblką środę poda komitet imien­
ny wykaz pań, które cezy ły  się kwestą za­
jąć, tudzież kośeioińn, w których takowa 
będzie się odby w a ć .

C e rk ie w  Ś - .  M ik o ła ja  okradziono 
zeszłej nocy. Nie wyśledzeni sprawcy roz­
biwszy kłódki i wyważywszy drzwi żelazne 
kute po lewej stronie, dostali się do wnętrza, 
skąd skradli kielich srebrny pozłacany, trzy 
sznurki korali francuskich wiszące na obra­
zie Matki B skiej w lewym ołtarzu, a po 
rozbiciu dwóch skarbonek, znajdującą się w 
nich kwotę pieniężną wynoszącą co najmniej 
5 zł. Szkoda jest dośó znaczną i wynosi 
przeszło 200 zł.

N ie d o s z łe  s a m o b ó js tw o .  W browa­
rze Lilienfclda i Spółki przy up Meiselsa 
rzucił się wczoraj z ganku I  piętra w za­
miarze samobójczym Franciszek 6>ziszka, 
70-letni wdowiec pochodzący z Kolina w 
Czechach. Powodem niedoszłego samobój­
stwa miała być niechęć do życia z powodu 
starości. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
pozostawiono Sziszkę u jego syna Ludwika, 
który jest piwowarem w browarze Lilienfel- 
da i Spółki.

Kopalnie nafty p. Szczcpauowskie 
go i A tig lo -bauk . Czytamy w Guzccie 
Kołom.-. „W ostatnich czasach gazety bar­
dzo wiele pisały o sfinansowaniu kopalni 
nafty Stanisława Szczepanowskiego w Scho- 
dniey, regestrując pogłoski, które przewa 
żnie myluemi się okazały. Oto dzisiejszy 
stan rzeczy jest następujący. Pertraklacye 
spółki złożonej z Angiobanku, z rafineryi 
nafty w Pardubicach, dalej domu bankowe­
go M. L. Biedermann et Goni., która to o- 
statnia firma już jest wspólniczką p. Szcze­
panowskiego w rafineryi w Peozymżynie, 
wreszcie z firmy M. B. Kohn z Pragi, do­
szły do tego punktu, że wysłano komisyę 
złożoną ze znawców na miejsce do Schodm- 
cy, która tak korzystne odebrała wrażenie, 
że przyjście do skutku układu nie zdaje się 
ulegać żadnej wątpliwości. O ile cieszymy 
się z tego już ze względu na interesa p. 
Szczepanowskiego, któremu brak kapitału 
nie pozwalał dostatecznie wyzyskać tego tak 
świetnego terenu, o tyle również nie da się 
zaprzeczyć, że i kupująca strona a przede- 
wszystkiem Anglobank świetny robi interes. 
Dość powiedzieć, że na całym odkrytym te­
renie przeszło 150 morgowym, do którego 
skutkiem układu z właścicielką gruntu je­
szcze znaczną przestrzeń dobrać można, na 
wywierconych dotychczas przeszło 40 szy* 
bów nie było żadnego suchego. Dochód 
brutto z produkeyi przeszłorocznej wynosił 
około 375.000 złr.

„Przytem nadmienić należy, że kopalnie 
seh. duiekie znane są z długotrwałości szy­
bów. Jeżeli Anglobank i spółka, co jest 
w projekcie, da potrzebny kapitał na szyb­
szą eksploatacyę, nateuezas w krótkim czasie 
produkeya podwoić się może, gdyż szyby 
w Schoduicy wiercą się tylko 6 —8 tygod u, 
a dostawę ropy zrobi znacznie lukratywniej- 
i-zii wykończeni s rurociągu, któr .̂^du._u«,wj^ej 
c/ęści drogi jest prżeż—p. BzCZepanowskiego
doprowadzony. Weźmy jako podstawę pro­
dukcję dzisiejszą zdwojoną, tj. około 200 
tysięcy cetnarów metryczny cli, czyli — licząc 
na pieniądze— około 750.000 zł. jako brutto 
dochód; odciągnijmy koszta transportu, które 
do stacyi przy własnym rurociągu nie wię­
cej jak 3 centy od cetnara metr. uczynić 
winny, czyli 6u00 zł., oraz mając już po­
dwójną produkcyę, koszta na dalsze wierce­
nie Ji tylko, aby produkcyę na tej samej 
wysokości utrzymać — i na koszta admini- 
stracyi i pompowania około 200 tysięcy zł., 
natenczas zostanie czystego dochodu około 
550.000 z ł , co nawet przyjmując wysoki 
procent na amortyzację kapitału wkładowe­
go, pieniądze włożone przez Anglobank i 
spółkę tak oprocentuje, że pośrednio wpływ 
dodatni tego interesu nie omieszka może 
w bardzo krótkim czasie podnieść kursy 
akcyj Angiobanku, które w ostatnim czasie, 
dla niskiej stosunkowo dywidendy na rok 
ubiegły, nie wielkiem cieszyły się powo­
dzeniem."

J l o l d  p a m ię c i  M a te jk i .  Cesarska a- 
kademia sztuk pięknych w Petersburgu na­
desłała obecnie pod adresem dyrekcyi kra­
kowskiej szkoły sztuk pięknych następujące 
(w języku francuskim) pismo: Profesorowie 
i uczniowie cesarskiej akademii sztuk pię­
knych w P e te r s b u r g u ,  odczuwając z boleścią 
stratę, jaka dotknęła sztukę, w osobie zna 
k o m ite g o  artysty Jana M a te jk i,  postanowili 
przesłać W a m  wieniec, prosząc uprzejmie 
o złożenie go na grobie zmarłego mistrza. 
Spełniają0 to pob. żne życzenie, mam za­
szczyt przesłać wieuiec od wyżej wymienio­
nych o só b . W iceprezydent br. Tołsto j" .

Niebezpieczeństwo ż j c l u  w Brze­
zinach grozi tamtejszym obywatelom od 
s ły zbrojnej, mającej za zadanie bronić ich 
w razie napaści nieprzyjacielskiej — tbk o- 
piewały alarmujące doniesienia niektórych 
tutejszych dzienników. Wiadomości te znaj­
dują niestety w części potwierdzenie. Wczo­
rajsza urzędowa Gaa. Iw. przedstawia spra­
wę tę jak następuje: Duia 17 grudnia z. r. 
szedł żołnierz piechoty nazwiskiem Aleksan­
drów z 55 pułku ze znajomą dziewczy­
ną na przechadzkę po mieście. Dziewczynę 
tę pewien polieyant miejski chciał areszto­
wać, nie podając wcale przyczyny. Żołnierz 
nie chciał na to pozwolić i z tego powodu 
przyszło między tym żołnierzem a policyan- 
tern do bójki. Polieyant wyrwał żołnierzowi 
bagnet z pochwy i szybko umknął. Żołnierz 
popędził za policyantem, lecz nie mógł go 
schwycić, gdyż nadbiegli inni policyanci, 
którzy go powstrzymali. Poszedł tedy d° 
koszar, chcąc wziąć inny bagnet, ponieważ 
jednak żaden z jego kolegów bagnetu mu 
dać nie chciał, przeto poszedł do kuchni i 
wsiąwszy stamtąd nóż kuchenny włożył go 
do pochwy i tak wyszedł, zdążając 6° bu­
dynku magistratu, ażeby bagnet swój ode­
brać napowrót. Po drodze napotkał pewne­
go pomocnika handlowego, który go obrzu­
cił obelgami i zwrócił jego uwagę, ze £0j_ 
nierz nie powinien chodzić trotoarein lecz 
środkiem ulicy. Rozgniewany żołnierz, któ 
ry był przytem nieco pijany, dobył noża i 
pchnął swego adwersarza w plecy_ p>0 tym

wypadku aresztowano Aleksandrowa, odsta­
wiono na strażnicę wojskową a etaatąd do 
aresztu garnizonowego we Lwowie.

To jeden wypadek, o drugim piwiada 
taż urzędowa. Guz. hu.: Co do zajścia mie­
dzy żołnierzami, to rzeczywiście dnia 24. 
grudnia r. z. ciął kapral 13 pułku ułanów 
Nastyu, infanterzystę 85 p. piech. P»dwa- 
cietnego, szablą,przez głowę, ponieważ ów 
infanterzysta z powodu jakiejś kobie;v go 
prowokował. Lecz i w tym wypadku <•-. fio 
obu ekscedentów wdrożono natychmiast fi. iz- 
two i oboj znajdują się w areszcie gan.bo­
nowym we Lwowie.

Co do zarzutu, że żołnierze chodzą w 
Bizeżanacii oddziałami po trotoarach, ze j e .  
wnia Guz. Iw., że wypadek taki miał j< 
ny raz miejsce a z powodu niego wła !.■ t 
wojskowa zarządziła już śledztwo.

Równocześnie atoli znowu donoszą z 
Brzeżan, że d. 4. bm. napadli ułani idą< <— 
go krawca Dąbrowskiego ze żoną, poka! - 
czyli go oiężko i wrzucili do rowu.

W a lk a  « k a n to r a .  Gaz przem . pisze: 
Żydzi przepadają za muzyką, dlatego śpiew 
stanowi główną część obrzędów, a dobry 
kantor, rozporządzający wysokim tenorem, 
bywa poszukiwanym i dobrze płaconym. 
Gdy postępowcy w Przemyślu zbudowali 
świątynię, wierni tradyoyom ojców spro­
wadzili kantora z Rosyi i latami rozkoszo­
wali się w wolnych od „geschaftu1* chwi­
lach śpiewem budzącym w nich pamięć 
zamierzchłych czasów, gdy Izrael harkał 
się między sobą w Palestynie i nie potrze­
bował stawać do asenterunku. Kantor obsłu­
giwał także bożnicę starowierców. Tu nie 
miał jednak miru i stało się, że chałatowej 
postanowili go usunąć. Pouieważ kantorowi 
postępowemu pospieszyli z pomocą Postępo­
wcy, bogobojni uciekli się do der -acyacyi, 
zalali władze bezimiennymi donosami że 
kantor Schachter jest szpiegiem rosyjskim j 
zdradza Moskalom tajemnice przemyskiej 
warowni. Skutkiem tych donosów przedsię­
wzięto w mieszkaniu Schachtera r0wizyę j 
przekonano się, że prócz mnóstwa dzieci ui0 
u niego nie ma podejrzanego. To chałatosć1- 
ców nie zadowoliło i gdy widzie!^ £e 
Sehachtera nie przyaresztowano, 08W zyli 
komende korpusu przed komendą l°rt«cy o 
opieszałe pełnienie obowiązków. P o la ł a  gję 
miarka; polieya rządowa wdała » spra­
wę i dwóch głównych macherów przychwy­
ciła i osadziła w kozie. Walk® o kaatora 
skończy się tedy przed kratkami gąd0_ 
wemi.

M o rd e rs tw o .  Dnia 27. lutego wy8zedł 
leśny z Komarówki do lasu dla spełnienia 
swoich powinności. Gdy wieczorem jak Zwy_ 
kle nie wrócił, zaniepokojeni koledzy Poczę­
li robić poszukiwania po lesie. -Niestety 
znaleziono leśnego na drugi dzień przestrze­
lonego w okolicy serca. Natychmiast <jano 
znać żandarmeryi. która robiła poSZUki*ania 
a dopiero d. 6. bm. udało się jej sPr»wcę 
ująć. Jest nim kłusownik z Kuropataik, ^t(j. 
ry idąc do lasu za chlebem (strzelanie 
zwierząt w lasach skarbu), spotkał lanego, 
a ponieważ prawdopodobnie zaszła między 
nimi sprzeczka, więc obawiając się gr°śoyeh 
następstw, uważał za stosowne s p r z ą t ^  
leśnego. Jak sekcja wykazała, strzelał d0 
niego dwa razy, a to raz śrutem, drugi raz 
kulą. Leśny bronió się nie mógł, gdyż 

, nhoUąii: be* str*ełby, nie będąc jeozcze za_ 
przyśiężońym leśniczym.

W e W i e d n i a  jak dziś telegrafują zmar­
li poeta Ludwik Gustaw F r a n k i  i prezy­
dent senatu S u m m e r.

O bytności cara na b ln, danym w 
ambasadzie niemieckiej w p, tersburgu, kj,,;. 
ry w skutek obecności całej rodziny car­
skiej nabrał doniosłego politycznego znacze­
nia, donoszą następujące szczegóły: Car 
wraz z żoną i wielkimi książętami zajechał 
wkrótce po godz. 10V* przed pałac amba­
sady ; w przedsionku oczekiwał jenerał Wer- 
der w otoczeniu całego niemieckiego perso- 
ualu dyplomatycznego. Car miał na SObje 
uniform pruskiego pułku grenadyerów gwar- 
dyj8kich imienia cara Aleksandra, a wielki 
książę Włodzimierz Aleksandrowicz Unjform 
swoich meserburskich huzaiów ; wogóle wszy­
scy wielcy książęta ubrani byli w pruskie 
mundury. Na twarzy cara znać jeszcze był0 
ślady przebytej choroby; pomimo to pozo­
stał w pałacu ambasady aż do godziny p 
w nocy i dopiero w skutek rady lekarzy 
opuścił zabawę, pożegnawszy się w bardzo 
serdeczny sposób kilkakrotnem uściśnieniem 
dłoni z jenerałem W'erderem, z którym w 
Ciągu wieczoru przez dłuższy czas żywo 
rozmawiał. Carowa została na balu aż do 
rana i przyglądała się tańcom z ożywieniem 
i zajęciem. Sama nawet w pierwszym ka­
drylu tańczyła z ambasadorem; w tym sa­
mym kadrylu wielka księżna Marya Pawło- 
wna tańczyła z radcą ambasady hr. Rexem, 
wielka księżniczka Ksenia z narzeczonym^ 
wielkim księciem Aleksandrem Michajłowi- 
czein i wielki książę następca tronu z mał­
żonką bawarskiego posła przy rosyjskim 
dwoi ze, panią Uusser. Przy kolacyi prZy 
stole carowej siedzieli ambasador Werder, 
najwybitniejsze damy rosyjskiego towarzystwa 
i bawarski poseł Gasser. Wielka księżna 
Marya Pawłówna zaprosiła do swego stołu 
radcę ambasady hr. Eeia. Przy trzecim sto­
le stole siedział carewicz, oraz wielka księ­
żna Ksenia z narzeczonym. R eszta  gości za­
siadła w sąsiednich salonach. Wszędzie pa­
nowała tryskająca życiem wesołość. Środo­
wy bal stanowi przedmiot powszechnych 
rozmów w petersburskich sferach polity­
cznych ; car Aleksander III po raz pierwsiy 
odwiedził ambasadę niemiecką i uczynił to 
w sposób tak manifestacyjny, że usposobie­
nie jego dla idei zbliżeuia się pomiędzy 
Niemcami a Rosyą nie może już ulegać ża­
dnej wątpliwości.

Zmarli.
Antoni 8eh»n, znany powszechnie nauczy­

ciel tańców, we Lwowie w 8*5 roku życia.

Sztuki piękne.
E e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  W teatrze hr. 

Skaibka dziś we wtorek „Świat nudów" ko- 
medya w 3 aktach Edwarda Paillerou’a. 
Jutro we środę „Ubogie lwice® komedya w 
5 aktach Emila Augiera i Edwarda Fousiera. 
Tłumaczył Władysław Sabowski. We czwar­
tek „Pajace1* opera w 2 aktach Leonco- 
valla z p. Myszugą w party i Cania, ora 
„Poskromienie złośnicy", komedya w 5 ak
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Szekspira. W piątek po raz pierwszy „Na- 
wrócenie“ komedya w 1 akcie Karola de 
Bourcy, po raz pierwszy „Fotografia Jędru- 
sia“ obrazek sceniczny w 1 akcie Zygmun­
ta Przybylskiego i „Syn marnotrawny" pan­
tomim- w 3 aktach Michała Carrć, muzyka 
Andrzeja Wormsera. W sobotę „Młyn dya- 
belBkiu melodrama rycersko-czarofiziejsko- 
komiczna ze śpiewami w 5 aktach podług 
niemieckiego przez Józefa Damsego. Pier­
wszy występ Sabińci Zielińskiej z War­
szawy.

Jak wiadomo w „Młynie dyabelskim" 
jedną z głównych ról, jest rola dziecka w 
której wystąpi mała Sabiócia z Warszawy, 
gdzie na tamtejszej scenie występowała z 
wielki eui powodzeniem, a najpoważniejszy 
krytyk i autor dramatyczny Kazimierz Za­
lewski, pierwszy zwrócił swą uwagę na ta­
lent Sabińci, przepowiadając jej wielką przy- 
SẐ OSĆ,

Z w ią z e k  T o w a r z y s tw  m u z y c z n y c h  
i  Ś p iew ack ich .  Wydział związku odbył 
pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem 
dr. Aleksandra Tchórznickiego. Po usonsly 
tuowaniu, uchwalono rozesłać do wszystkich 
towarzystw muzycznych i śpiewackich w kra­
ju deklaracye, celem formalnego zgłoszenia 
przystąpienia do „Związku". Pierwszy wal­
ny zjazd, odbędzie się tego roku w lecie, 
podczas wyBtawy kraj. we Lwowie. Do 
wszystkich wybitnych kompozytorów polskich 
i ruskich, zamieszkałych w kraju i zagra­
nicą, uda się wydział z prośbą o nadesła­
nie nowych utworów chóralnych, celem wy 
konania takowych na pierwszym wielkim 
koncercie „Związku“ w czasie wystawy 
krajowej.

* Koncert s ło w ia ń s k i  w W ie d n iu
urządza dziś p- Bronisława Wolska, znana 
te swoich występów u nas śpiewaczka, na 
który gię składają utwory muzyków roz­
maitych narodowości słowiańskich. Konoer-
ttntka śpi«wać będzie w dziewięciu języ­
kach słowiańskich, między innymi po pol­
sku Moniuszki „Znasz-li ten kraj" i Żeleń­
skiego „Mazurek", a po rusku dwie pieśni 
ludowe. P- Michał Drucker, skrzypek i pia­
nistka i p- l cla Carsten biorą udział w tym 
słowiańskim koncercie.

Ostatnie wiadomości.
Dwóch posłów narodow ieckioh  (m ię ­

dzy  ty m i p. Rom ańozuk) i  dw óch  mo- 
skalofilsk ich  (m iędzy  ty m i  p. Korol) 
zw o łu ją  n a  19. bm . do Lw ow a z jazd  
m ężó w  z a u fa n ia  s t ro n n io tw  ru sk ich .

Spraw ozdaw oa D iła  z ra jch sra lo w e­
go k lu b u  ru sk iego  donosi, że  „w  k lu ­
bie ty m  do tychczas  n i k t  n ie  podniósł 
p o t rz e b y  zb liżen ia  R usinów  do k lu b u  
m łodoczesk iego , a o ja k ie m ś  p rzy s tąp ie ­
niu  n ie k tó ry o h  ozłonków k lubu  rusk iego  
do koalicyi s łow iańsk ie j  n ic  n a m  nie 
w iadom o. Z re sz tą ,  j a k  w idać  z N aro- 
dnich L is tó w , z a p a ł  d la  koalioyi sło­
w iań sk ie j  o s ty g ł  w  k lu b ie  m łodo- 
ozeskim."

W A bbazy i odby ł się oneg d a j  wspól- 
y b a n k ie t  oficerów aus tryaok ich  i nie- 
l ieck ich . W c iąg u  u ro czy s te j  b ies iady  
/znoszono  to as ty  n a  oześó oesarza  
lUstryi, oesarza W ilhelm a, dalej na 
ześó w zajem nej w ierności,  p rzy jaźn i  
ko leżeństw a . Toasty te  p rz y jm o w a ła  

rz y p a t ru ją o a  się bauk ie tow i z lóż i 
ga le ry j  publiczność, gorąoem i okla- 

kam i i o k rzykam i.
C esarz  n iem ieck i  p rz y b ę d z ie  do 

.bbazy i dn ia  IV bm. wieozorem. Cesa- 
zowa z dz iećm i ju ż  w czoraj rano  od- 
achała tam  z Poczdam u,

Pol. Corr. o t r z y m u je  z P e te r sb u rg a  
au te n ty c z n eg o  ź ró d ła  zapew nienie , 

tw ie rd zen ie  p a ry sk ieg o  G aulois o 
warciu m ięd zy  R o sy ą  a  F r a n c y ą  
n w en ey i  w ojskow ej n ie  m a  żadnej 
ds ta  wy.

Rada państwa.
(T elegram y Ga». Nar.) 

W iedeń d. 13. marca.  Urzędowa  W.
Abcndpost zaprzecza pogłosce o starciu 
między m nistrem prezydentem ks. Wiu- 
dischgriitzem a hr. Hohenwartem.

Vaterland  zestawiając rządowy pro­
jekt reformy wyborczej z projektem Ho- 
henwarta, oświadcza, że projekt hohen-
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Ola iskry Bożej.
P o w ie ś ć

Kazim ierza Bojana.
[C iąg dalszy.]

— Zdaje aję że będę musiał wyje 
chać na parę tygodni na  wieś.

— No to cóż wielkiego?... Do 
moż*-... jakże im na imię . .  państwa Do- 
jańskich ?

_  Tak.
— Czy to cię tak bardzo zmartwiło?
— Pewnie.
— Ot, wypoczniesz sobie, napiszesz 

parę s-metów sielskich, użyjesz św ieże­
go powietrza, kwaśnego mleka i wszyst­
kiego tego. na  czem nam w m ieście  zby­
wa. Ej, żebym ja  tak mógł bodaj na 
tydzień na wieś pojechać, a bystrego 
dostać konia! I  ty się tem m artw isz?

— Kiedyż bo widzisz... ja  ci wszyst 
kiego powiedzieć nie mogę... P ó źn i , j  ci 
powiem, znacznie później, teraz nie mo­
gę... a wtedy mię dopiero zrozumiesz.

Genek wstał głęboko wzruszony, pod­
niósł ręce jak  do gry Da fortepianie i 
ju ż  je ćIk LI' wetknąć między niebezpie­
czne nitra ty , lecz w czas przypom nia-

wartowski pod względem idei postępo­
wych stoi conajmniej na równi z rządo­
wym, ale go znacznie przewyższa ze s ta ­
nowiska męża stanu.

W ie d e ń  d. 13. marca. Wczorajsze 
posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się 
wypowiedzeniem przez wiceprezydenta 
Izby dr. K at .  h r e i  n a  gorącego wspo­
mnienia, poświęconego zmarłemu preze­
sowi Koła polskiego Atanazemu Benoe- 
emu. Był to — podniósł dr. K athrein  — 
szlachcic, w najlepszym tego słowa zna­
czeniu, który dia bogatego doświadcze­
nia i fachowych wiadomości, jakoteż dla 
niezwykłego poczucia obowiązku, złączo­
nego ze skromnością, cieszył się zupeł- 
nem zaufaniem kroju i swojego s tron­
nictwa Powołany n a  kierownika klubu i 
na i nne wysokie stanowiska, zawsze s łu ­
żył wiernie państwu i dynastyi.

Posłowie m-zcili pamięć zmarłego 
przez powstanie.

Po oświadczeniu m inistra  sprawiedli­
wości Schonborna, że sąd powiatowy w 
Pilznie zawiesił dochodzenie sądowe 
przeciw posłowi Dykowi, przystąpiono do 
porządku dziennego, mianowicie do dal­
szej dyskusyi jenera lnej nad projektem 
o uregulowaniu handlu na raty.

Przemawiali jako mówcy generalni p. 
S i g r n u n d  przeciw projektow i; poseł 
P i  n i ń s k i  zaś za projektem. Ten o- 
statni oświadczył także, że Koło polskie 
głosować będzie za proponowaną ustawą. 
Uchwalono przystąpić do szczegółowej, 
w której zaraz przy §. 1 wywiązała się 
ożywiona debata, której p.  S c h n e i d e r :  
chciał nadać podkład antisemicki. Gdy 
mówca ten ostro przeciw nadużyciom ży­
dowskim w handlu występował i dotknął 
także żydów galicyjskich p. B l o c h  u- 
czuł się obowiązanym stanąć w ich obro­
nie, wołając: „Nie pozwolę rzucać kalu- 
tnn ij na żydów  galicyjskich , w ygaduj pan  
nu łotrów antisem ickich .“ Ża nieparla­
m entarny  ten  zwrot wezwał p. Blocha 
wiceprezydent p. K a t h r e i n  do porząd­
ku, poczem przyjęto paragrafy od 1 do 
6 i dyskusya wywiązała się znowu nad 
sprawą wyjęcia z pod ustawy zabrania­
jącej sprzedaży ra ta lnej motorów dla 
drobnego przemysłu.

Na tem posiedzenie przerwano.
P. P e r n e r s t o r f e r  interpelował 

rząd, czy zechce wpłynąć na m agistra t  
wiedeński, iżby tenże podwyższył płacę 
strażnikom pożarnym, dodając, że w [trze­
ci wnym razie grozi s trajk całego kor­
pusu straży ogniowej.

P .  V a s  z a t y  zaś biorąc asumpt 
z onegdajszej odpowiedzi ministra Baeque- 
hem a na interpelacyę, w której oświad­
czył, że rząd j e s t  w prawie zabraniając 
tworzenia w Wiedniu dalszych stowa­
rzyszeń, obradujących w języku czeskim, 
gdyż policyi brak urzędników rozumie­
jących po czesku, zażądał otwarcia dysku­
syi nad tą odpowiedzią. Wniosek ten 
odrzucono.

W końcu prezydent ministrów ks. 
W i n d i s c h g r i i t z  odpowiedział na 
interpelacyę Biankiniego w sprawi • rze­
komej iiiubili ' acy 1 na granicy serbskiej. 
Wiadomość ta pozbawioną jest wszelkiej 
podstawy.

Następne posiedzenie dziś wieczór.
W iedeń  d. 13 marca. Z Izby panów 

jes t  do zanotowania, że komisya p ra ­
wnicza poleca w swojem sprawozdaniu 
do przyjęcia bez zmiany projekt ustawy 
o wydzieleniu hipoteczneru gruntów, 
przeznaczonych na publiczne ulice i 
drogi oraz zakłady, służące dla interesu 
dobra publicznego do zamknięcia lub 
odprowadzenia wody; jakoteż. że komi­
sya gospodarcza poleciła p■ o jek t '  rządo­
wy o tymczasowem uregulowaniu sto- 
sun w handlowych z Rosya, bez zm ia­
ny do przyjęcia.

melioracyjnej, na  co p. R u t o w s k i  dał m usia ło  w y b rak o w ać  wiele 
wyjaśnienie, że rząd wypracował już  ta- z powodu podobnyoh wad.
ką ustawę i niebawem ją  przedłoży.

Wieczorem odbyło się ponowne po­
siedzenie Koła, na którem zreasumowano 
uchwałę dotyczącą sprzedaży na raty 
maszyn do szycia (§ 9), pozostawiając 
rozstrzygnięcie tej sprawy komisyi par­
lamentarnej Koła.

statków

J Z Z o Ł o  p o l s k i e .
(Telegram „Gaz N a r .“).

W ie d e ń  13 marca. Jak  już wczoraj 
doniosłem, Koło polskie odbyło krótką 
naradę przed posiedzeniem Izby, n< któ^ 
rem prócz odczytania kondolez.-yj nade- 
szłych z powodu śmierci śp. Bt-noego i po 
uchwaleniu wbrew wnioskowi p. T y s z -  
k o w s k i e g o  odroczenia wyboru prezesa 
do zebrania poświątceznego, omawiano 
projekt ustawy dotyczącej sprzedaży ra ­
talnej. Postanowiono głosować za wyję­
ciem z pod tej ustawy motorów dia d ro­
bnego przemysłu i sprzedaży maszyn do 
szycia. P. A b r a h a m o w i e  z poruszył 
sprawę przedłożenia państwowej ustawy

TELEORAMY.
W ie d e ń  d. 13. marca. Do Sofii po­

wołano znow u profesorów B r a u n a  i 
S o h a u t a ,  z powodu pogorszenia  się 
s tanu  księżny.

A n tisem ic i  i k le ry k a ły  podnieśli 
wielką w rzaw ę  p rzeciw  p ro jek tow ane­
m u  przez większość R a d y  miejskiej 
w yborow i p ierw szego w ioeburm istrza  
dr. R ic h te ra  burm is trzem  W ie d n ia ,  a 
to z powodu, że R io h te r  p rzed  17 la ty  
źeniąo się z żydów ką, ogłosił s ię  bez­
w yznan iow ym . A g itacy a  doszła do te­
go stopnia , iż we w szystkioh dzielni 
cach u tw orzy ły  się  kom ite ty ,  ż eby  na  
w ypadek  w yb o ru  R ioh te ra  petyoyono- 
waó do cesarza o n ieza tw ie rdzen ie  tego 
wyboru . W  sk u tk u  tego R io h te r  z rzek ł  
się wozoraj k an d y d a tu ry ,  a l ibera lne  
s t ro n n ic tw o  zaleoiło na to m ias t  w ybór 
p rezyden tem  drug iego  w iceb u rm is trza  
Griibla. W y b ó r  ten  odbędzie  się  we 
środę.

B u d a p e sz t  d. 13. m arca. Z T u ry n u  
te legrafu ją, że K oszu la  operowano. K a -  
rastrofy  należy  się spodziewać każdej 
godziny , pon iew aż  n iezaw odnie  nas tąp i  
zakażenie  krwi.

Moskwa d. 13. marca. W e d łu g  Mosh. 
W icdom ., w e wsi Bogorodzkoje, w  po­
w iecie  m osk iew sk im , o d k ry to  w domu 
Sz irobow a ta jn ą  drukarn ię ,  w której 
d ruk o w an o  p ism a raskolników. D rukar­
n ia  ta  n a leża ła  do n ie jak iego  Owczin- 
nikowa. Skonfiskow ano  około 10.000 
ju ż  w y d ru k o w a n y c h  a rkuszy  i  k ilkase t 
książek.

K rą ż y  p o g ło s k a , iż prócz w y d a ­
w nic tw  dla raskoln ików , d rukow ano 
tam  i rewolucyjne  p ism a rosyjskie.

Kc łon  i a d. 13. m aroa. J a k  K oln. 
Z tg . z Belgradu  donosi, w y d a  były r e ­
j e n t  R istioz broszurę  pod r a p .  „Dwie 
re jeneye" , w  której o p o w ia d a , że  w 
s ied m d z ie s ią ty ch  la tach  toczyły  s ;ę 
m iędzy  R u m u n i ą , G r e c y ą , Serb ią  i 
C zarnogórą  rokow an ia  względem  z a ­
w iązan ia  fed e racy i  bałkańskiej.

Londyn d. 13. marca. W czoraj o- 
t.wartą została no w a  sesya parlam entu . 
O dczy tany  rnesaż królowej podnosi 
p r z y ja z n e  s to sunk i Anglii n a  zew nątrz ,  
zaznacza, że ro kow an ia  z Rosyą, celem 
u re g u lo w an ia  g ran io  w  A zy  i środkowej 
są  n a  dobrej drodze, i w y ra ż a  nadz ie ­
ję, że za ta rg  g ra n ic z n y  z F r a n c y ą  w 
Afryoe za ła tw iony  zostan ie  w  spokoju 
i z godnością. S tosunk i w I r lan d y i  u- 
znaje mesaż za spoko jne  i zapow iada  
ustawę, celem u re g u lo w a n ia  położenia
dzierżawców.

Na zgrom adzeniu  l ibera lnego  s tron  
n io tw a  (rządowego) OŚwiadozył Rose- 
berry, że now y gabinet nie  oznacza 
zm iany  k ierunku, że przec iw nie  t rw a  
p rzy  oałym  p rog ram ie  G ladstona , tak  
cd do hom erulu , jak i co do I z b y  lo r ­
dów, k tórej skład obeony je s t  a n o m a ­
lią nieznośną.

l o n d y u  d. 13. m arca . Z Ja p o n i i
noszą, że podczas w yborów  do par-do

lam en tu  zaszły we w szystk ioh  praw ie 
m iastach  w y b ry k i ;  m n ós tw o  je s t  zab i­
tych i rannyoh .  Policy  a o dk ry ła  i szczę­
śliwie s t łu m iła  spisek przec iw  cesarzo­
w ą  cesarzew iozow i i m in is t ro m ; are  
sz tow ano  przeszło  ty s iąo  osób.

P « r y ż  d. 13. maroa. K om isya  m a r y ­
n a r s k a  w  T ulonie  u z n a ła  s ta te k  wo- 
j e n n y
i kotła.

'a g e “ z a  w ad liw y  oo do śrub  
M in is te ry u m  będzie zapew ne

wszy sobie przestrogę, zwrócił się 
okna. Tu stał przez chw lę, pasując się 
z pewnem wyznaniem, które grało  na 
całym jego systemie nerwowym. Dopie­
ro niespodziewany widok w ogrodzie, 
przywrócił mu względny spokój; spokój 
przechodzący niebawem w niepokój. 
Przyłożył twarz prawie do szyby i pa­
rzył z uwagą w dwie postacie, rozma­

wiające przy furtce.
xvr*ar,„- * m a8z, widzisz go — rzekł 
okna i Z w ra c a ją c  się od
mam

Stanis ław  p dszedł do okna
— Sw ław iłko . A ten drugi... Nie 

znam go. Coż więc takiego. Przecież 
Szaławiłko zaspokojony, j m ieszkania 
nam nie wypowie.

—- Nie o niego ini chodzi. Ten d ru ­
gi, to mój krew niak, syn Konstantego 
Niedziedzkiego, student giinnazyalny. 
A wiesz, skąd on się tu wziął? Oto wy­
słała go babka moja, żeby mię śledził 
Przysięgnę, że tak jes t .  Teraz pyta się 
on Szaławiłki, kto mieszka w tym do­
mu i czy ja  tu często przychodzę... Tak, 
w id zisz zatem jak już daleko sprawy 
ZR SzłV

Stanisław  rozwarł szeroko oczy i pa­
trzał zdziwiony ua przyjaciela.

— Dalibóg że IUC a n,e nie rozu‘
mieni. . „

— A tak nie rozumiesz. Bo ty mc
nie wiesz. Ale ty wiedzieć powinieneś

wszystko i wszystko powinieneś rozu­
mieć. Zaczekaj jeszcze minutkę, niech 
ten smarkacz stąd pójdzie, a zaraz ci 
wytłumaczę. Muszę ci powiedzieć w szyst­
ko, bo ja tylko tobie ufam — i /.resztą 
tyś wied/.i ć powinien. Kiedy się ze 
mną źle obchodzą, j a  także będę bez­
względny.

Jakoż za chwilę młody Niedziedzki 
pożegnał ukłonem pana Szałuwiłkę. T e ­
raz zwrócił się Genek do przyjaciela i 
ujął go za rękę. Był blady i trząsł się, 
głos mu zam arł na ustach... Nim jednak 
zdołał przezwyciężyć się i wyspowiadać 
ze swej miłości ku Boguni, o której te­
raz wciąż m yśla ł bez przerwy i roztkli- 
wiał się dia niej uczuciem scrdeczuem, 
ta jak  gdyby przeczuwając, że losy jej 
ważą się w tej chwili w pracowni bra­
ta, zaszeleściła sukienką w przyległym 
pokoju, rozwarła  śmiało drzwi i s tanęła  
na progu lekko i c ic h o ; zjawiła się jak 
duch dobry mysią przyzwany, a była 
piękną jak róża w rozkwicie, zgrabna 
jak młoda sarenka... była to jego Bogu- 
nia serdeczna, ta  sama, najlepsza z do­
brych : Boguuia.

— A, pan Eugeniusz  — zawołała u- 
radow ana i pospieszyła podać mu rękę 
do serdecznego, przyjacielskiego uścisku. 
— Czemuż panowie tu siedzą, ciemno 
już, prosimy do nas —- zwróciła się do 
brata  — przyniosłam ci dziesięć oklejo­
nych tutek — mówiąc to, podała bratu 
kilka rurek papierowych, uklejonych z

P a r y ż  dnia 13. m aroa. R adyka li  
poozęli now ą k am p an ię  przeoiw rząd o ­
wi. W  Izb ie  posłów postaw ił  wozoraj 
by ły  m in is te r  Bourgeois w n io sek  o re- 
w izyę  konstytuoyi w  d uohu  ścieśnienia  
a try b u o y j  senatu. P o p a r ł  go b y ły  m i ­
n is te r  p rezyden t Goblet, w yw odząo , że 
p rezy d en t  repub lik i  ta k  roz leg łą  posia­
da  władzę, iż może p ro w ad z ić  p rzy  
pomocy senatu, po li tykę  osob is tą ,  co 
się sprzeoiwia zasadzie re p u b l ik an izm n . 
P o w in ien  też  kraj za jm ow ać  się n ie ty l-  
ko dynam item  i g ilo tyną , ale i innem i 
tak że  sprawam i. Przeo iw  rew izy i  k o n ­
s ty tuoy i  w ystąp ił  Desohanel, p rzyczem  
zaa takow ał Goble ta  z powodu je g o  a- 
w a n tu ry  z W ilsonem . G ob le t  odparł, 
że wówczas ju ż  nie b y ł  m inistrem . D a l ­
szy c iąg  ro zp raw y  dzisia j.  N ad to  Izba  
u zn a ła  n ag łość  w niosku , k tó ry  żąda  
zakazu  pod aw an ia  w dz ienn ikach  szoze- 
g ó łów  z procesów anarohis tycznyoh.

B z j t i  d. 13. m arca . Z S a rd y n i i  
donoszą , że w  Macom e r  napad li  b ry -  
ganoi n a  jadącego  k o nno  z s io s t rą  b o ­
g a te g o  w laśc io ie la  d ó b r  P e re y ,  A n g l i ­
ka . O boje  je d n a k  usz li .  U biór P e rcy e -  
go  by ł p o d z iu ra w io n y  k u la m i b ry g a n -  
tów, ale m u  się nio n ie  s ta ło .

W s ły n n y m  te a t rz e  „Soa la“ w  Me- 
dyo lan ie  p rz y sz ło  podozas p r z e d s t a ­
w ien ia  opery  W a g n e r a  „ W a lk d re "  do 
w ie lk ie j  b ó jk i  m ię d z y  p rzeo iw n ikam i 
a zw o lenn ikam i W a g n e ra .  P rzec iw n io y  
z d o b y l i  sz tu rm e m  o rk ie s t r ę ,  d y r y g e n ­
ta  w ypędzili ,  i m u s ia n o  z a m k n ą ć  t e ­
a t r  p rzed  k o ń cem  p rz e d s ta w ie n ia .

W c n r c y a  d. 13. m a ro a .  P om im o  
w sze lk ich  zaprzeozen z a p e w n ia  Gaes. 
di Veuezia , że w ysłan ie  e s k a d ry  w ło ­
sk ie j do P o li ,  k iedy  ta m  w lec ie  p r z y -

Ziem ia  porozumiała się z wynalazcą p. 
Baranowskim i spowodowała go, by w
czasie uroczystości Kościuszkowskich 
przybył do Krakowa z przyrządem i 
miał wykład o użyciu tegoż. Bliższe 
wiadomości zawiera num er 5 pisma 
Z iem ia  w Krakowie, który możua otrzy­
mać za nades łan iem  do Redakcyi marki 
pocztowej za 5 ct.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dni*  U .  m arca  (Z Izby bandlow,-!

A k c je  i ł  s z tu k ę : Kolej e a l. K aro la  L n d *  t -
300 zł, ui. k ii 16 00 do 319 00. Kolej [ i» « w  n . 
Jansk:ł po 300 z ł. w. a. 371-50 do 273-40 R umi 
hipotecznego po 300 z ł. vr. *. 380 -- u-. 390 
B anko  k red y t. galie . po 300  i ł .  w a. i  < : 5. - .

U s l j  z a s ta w n e  za 100 t i . :  B anku bfpot.
•)%  losow. w 40 la t. 101-00 do I0 1 7 0 ,  5 %  * n i ' 
prom . 109 80  do 110.50 4 '/ ,%  los. w ńO k  100 — 
3o 100.70. B aoku krajow ego 4*/jc o ic s - w o! la- 
10ii'50 do 101.20 , B anku  krajow ego 4 %  los. w 57 
l a t  97-30 do 98- - . Towaru, k red?:, ca!, zieo 
4°/„ (1. emiBya) 9Ł.30 do 99 00, 4" ,, los. «
9 8 1 0  do 98 80  4®,-0 los. w 56 lataoh 98-10 j<r 
98 80. 4 l/ t,‘7„ ioj. -.v 52 la t. — •—  do —

G b łlg l  sa  I0 !l z ł. ; G alie , funduszu pro; 
c jju e g o  4Ł'/ ,  07-30 do 98 00. Buków, tundr..-ai 
p iop inaey juego  5*|0 i 02 30 do 103 00 Kom. Uok-.i 
kratow ego 50|„ w. z, t l .  em. 102 30 do 103 — 
Potyczka, krajow a H". w. a  1 0 5 0 0  do — .— , 4 ' ' i ,  
100-00 do 10Ó 70, 4' * r-0ku 1891 96-50 d:: 97 21.
4 “|. po 200 koron =  100 z ł. w. ». z roku  i -93 
96 50 do i:7 2 J.

L o sy : L o tj  m iasta K rakow a 2 4 5 0  do <6-—
tiosy m iasta  B tanista-row * 38 — to 44 -

Monety. D ukat cesarski 5-84 do 5 94 NSpi-.- 
leondoi 9-85 do 9-95. P ó łim p e ry a ł 10-10 . i . 00 oO. 
itubei rosyjski sreb rny  1.32.00 do 1.35 00 '.ioi - 
roarjfiki papierow y 1 .3 3 5 0  do i 35"00. i ‘.'0 ai->- 
r«k ci?®  e.-feśoH 60 80 -ii. 6 1 3 0

W le d o ń  d 13 m arca , -
Ueuty: w spdlna pap ierow a 98 '25  

8 20 . au s tr. korono o a 97 70, złciw 119 95 
koron. 95 20 z ło ta  118 —

A f e c y c p rz e d s ię b io r s tw  t r a n s p o r to w y / ! )  
lei G zeraiow ieekiej 272-75 P ó łnocnej 2956 
Państw ow ej 330 50 Półnoeno-zaebo i 244 5 0 , W . 
półn .-w sehod, 203 2 5 , Po łudn iow ej łb o a iii .a r i;)  
1 0 7 7 5  a rc . A lb rech ta  (za 200) 95-75, B ukow n, 
k ich  ko le i lokalnych (za  300) 188 00 
(za  200) — •—

A k c jo  b a n k ó w  „ a s tr .  w ęg ie rek , a a  ;v ‘ ' •- 
1025-— , anglo- luefr. 154-90, L/anderbarinu 253 25 
C n ionbanku  263 25, buków . Z a k ła d  k r 9dyt.

i -r- . . „ - . „ „ u  ~rjL„-p ■ , 200 z ł. 175-— ezesk. Banku eskont. i.\ 2 )9
b ę d z i e  cesarz Franciszek J o z e f ,  je s t 670, ga lio . B v ik u  hypot. za 20;- zł. 380, gai

banku dla b ,;-dlu i przem ysłu ssi \>j — -
chorw .-słow . Bruku kraj. hypot. 117 50 ' / 1 w; >
stenska bank* 3 4 0 0  Kredyty au -t: 366 62 K -  

wag. 439 75.
P o ż y c z k i p u b lic z n e :  Gal. propinaeyjne 97 00 

buków. prop;„. 102 50. gal.kraj. i  r. 18 )> 96 75  
l A o r j e ? ,  *“ 8bttw n«  5 pr. Gal. Banku by.i. 
n  i m óak l. kred. ziem . w Krakowie 102 00  
• r„'Ared- zieuł- 98'Ż5, *'/, pr. Banku kr.
jo w ego 100*50, buków. Z akład, kred. aiern. U*1 o 
5 prc. buków, kasy oszczędn. 100' —
i t 'i a S S 8lr1.° * erw- h izyża  18 75, w jg . C W .. 
krzyża 13-00, Bazylika 0  00, Krakowskie 25-50 
Stanisław ow skie 00 00. Tureeuie 63  80.

W a lu ty ; Kuble papier 134"— . 30-inai-ków i 
12 20, 30-frankówki 9 ’90, soyereigu s 12 44 tu­
reckie liry złote 1 M 4  100 markówki 61-00 w ło­
sk ie  100 lirówKi 43*25

W a ż n ie js z e  z m ia n y  k u r s u  w o s ta tn im  ty ­
g o d n iu  by ły  n a s tę p u ją c e :

rzeczą  pos tanow ioną .
M a d r y t  d. 13. marca. S a g a s ta  u -  

tw o rz y ł  ju ż  n o w y  g a b in e t .  (Ob. a r ty ­
kuł. T e le g ra m  n ie  pod a je  sk ła d u  no -  
wego g a b in e tu .  Wedl© don ies ień  j e ­
szcze n iepew nyoh ,  m in is te r  sk a rb u  Ga- 
mazo u s tą p i ł ,  a m ianowany n a  je g o  
m ie jsce  g u b e rn a to r  b a n k u  P io g u l lo n ) .

D z i a ł  e k o i i G f n i c z n y .

—  O  j a r m a r k u  na konie, który w  
so b o tę  o tw a r ty  z o s ta ł  w  K r a k o w ie ,  p i s z ą .
K i lk a s e t  k o n i  p o w o z o w y c h , w ie r z c h o w y c h  ! R e n t w a *■

i roboczych gospodarczych dostawiono d o ; Au3try^ kFa renta koronowa
Krakowa z Galicy i i Królestwa polskiego. Reuta srebrna .
Zapełniono niemi zupełnie ujeżdżalnię pod Renta złota
K a p u c y n a m i .  N a jp ię k n ie j s z e  k o n ie  —  j a k  ^ ,P ro - r e n ta  z ło ta

j  > , ■ i a ;„ u  „  w ęg- re n ta  koronow a .z w y k le  —  n a d e s z ły  ze  s t a je n  p o ls k ic h  w ; Lovay państw ow e ,  r  1860
K ró le B tw ie , a  je s t  ta k ż e  nieco k o n i  z e  s ta -1  Losy państw ow e z r . 1864
je n  m o s k ie w s k ic h .  W id z ó w  i  c i e k a w y c h ' A nglobanki
w  u je ż d ż a ln i  k r y te j  i  o tw a r te j  p o d  K a p u - ' W ęg . B an k u  k re d .
cynami pełno, koni poddostatkiem — brak Banku Uzwirązkyt'
j e d n a k  k u p c ó w . C i z a s ,  k tó r z y  p o t r z e b u ją  A uStr. w ęg. B an k u
k o n i, a  p r z e d e w s z y s tk ie m  ż y d z i  han dlarze, U n io n b a n k u
k tó rz y  c h c ą  k u p ić ,  c z e k a ją  do  OBtatniej f “ st/ -  o k ł a d u  k re d . zieinsk.

r  ’ L a n d e rb a n k i
A lp in y  . . .
Tow. żegl. parow ej n a  D unajn  472-—

chwili, licząc na zniżenie ceny.

— T o w \  w c i te ry u a r s k ic  wc Lw o-, , Nordbany
w ic  odbyło- 11 bm. zgromadzenie doroczne, Austr. kolei północno-zachod.
przy udziale 35 członków, pod przewodni-1 Kolei doliny Laby 
ctwem prof. Kretowicza. Między innemi p r o f . . Kolei państw. •
Kubicki i dr. Jan  Szpilman wystąpili z w y-! 
kładami o rzeźniach i targowicach należycie 
urządzonych, jakie widzieli w podróży swej 
po większych miastach środkowej Europy.
Członkiem honorowym zamiauowano dr. Hen­
ryka Kadyego. Prezesem towarzystwa został 
wybrany prof. S. Królikowski, wiceprezesem 
dr. Prus Jan. sekretarzem administracyjnym 
J. Kubicki, sekretarzem naukowym Franc.
Ponicki, skarbnikiem Paweł Kretowicz.

— K i e ł k o w n i k .  Na posiedzeniu Tow. 
gosp. w Poznaniu , omawiano nadzwy­
czajnej doniosłości wynalazek dla rol­
ników, mianowicie przyrząd i kiełko­
wnik, zapoinocą którego przysposabia 
się trudno  wschodzące nasiona drzew i 
jarzyn do kiełkowania w  przeciągu dni 
czterech. Korzyści z teg o ' 50 /0 mniej 
nasienia, zejście przed chwastami, a 
a wskutek tego mniej pracy i kosztów 
około obrabiania, a więcej plonu. Re- 
dakeya pisma

Marki papierowe

marca. 10. marca.
. 98-50 9-1-30
. 97-85 97-70
. 98-30 98-10
. 120-15 119-95
. 11835 1182
. 9.5.30 95-10
. 146-50 146-50
. 196-50 197 —
. 158-— 154 —
. 440 50 438-25
. 369-25 365-60
. 130-75 131-—
1036-— 1032-—

. 269-50 267-—

. 476 50 469--
257-50 253-—

. 59-25 66-i 0
□ 472 — 464-—

2948-— 2950 -
. 224-50 2z9 —
. 243-50 258-75
. 325-— 329 -
. 109.50 110--
. 61.02-5 61-07-5

Z rynków towarowych.
W ied eń  d. 13. in a-ea  P szen ica  na w iosnę  

7-45, iy to  na w iosnę 6'05, ow es na wiosDę 7 ’Oi, 
knknrudza na m aj-czerw iec 5 3 i.

W ied eń  d. 13. marca. N a  w czorajszy targ  
bydł* przypędzono ogółem  sztuk 4 2 8 - , z tego z 
i-a lic y i 372 sztuk. P łacono  po z ł. 51 do 62 za 100  
kg. żywej wagi.

H otel E uropejsk i. E. Ludmiłowi 
Mościsk, W. dr. Landesberg z Tarnop 
H. Griiuleld z Ungwaru, T. Zarzycki i  (' 
tyłub, B. Lang z Wieczorki, O. Maent. . 
berg z Gdańska.

Stall pow ietrza. Wczoraj popo u 1
i w nocy padał deszcz, dziś rano w;, 
godziło się.

B a ro m e tr  id z ie  w górę.
Stau barometru zredukowany do p<» - 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w i
łuduie 762 mm.

P ro g n o z a  u a  dobę d n ia  14. marca - 
,o d  północy do północy). Wiatr będzi-
lo kierunku południowo-zachodni, o s 
dniej! prędkości 5 m/sek

Ś re d n ia  temperatura doby pozost 
około + 5 °C , niebo będzie przew. zach 
rzone, a względna wilgotność powie
około 75 70.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o  d. 13. marca: św. Matyldy.
sw. Fteodora.

n a d e s ł a n e .
. 7,1 tę rubrykę redukcja n ie odpowiada)

r-,
L  >

I D e a ^ L t 3 7 " 3 t a

Dr. B. Kaczorows
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni źakłm' 
dentystyczny

rA W ie d n ia  d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I.
(stara  poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2—5 pi
W n ied zie le  i  św ięta  od  9 —1

Dla ubogich chorych codzieir: 
amhulatoryum 

od 8 —9 przedp.

Jedynie  lakarstwa, których skati 
n ść została stwierdzona są zwykle i 
szowane i podrabiane. Ażeby zabezj 
ezyć Santa! Midy od tej plagi, — > : 
k ’ ty na flaszkach, zawierających i 
s p e c y f ik ,  opatrzone zostały nazwisk; 
ń i d y ,  wyrzeźbionem w sposób wypn 
tak samo rzecz się ma z przepisami u 
łączonemi do flakonów.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G O  A
•bowlęsuiąey o.i ' . cierwoa 1898.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

K u ry er Osobowy 1

K rakow a
Podw ołocz.
pjiw. Podiam.
C zem iow iee
S try ja
Bełżca

301
6-44
6-54
6-36

10-41* 
3-20 
3 32

5-*« 
10~6 
10-40 
1036 
10-/6 
9 56

ii-i i  
u  u  
11 88
3~1
7-21
7 * i

7 88

10-2*
3-4J - J

i
1

1 r  z y  c  h  o ti z

Arakowa 308 601 6-86 y i i 9 35 _
Podw ołocz. ■i-.ti 10 on f i l i i 9-46 —
Pmw, Poiliam.. 2 34 9 41, 9-21 ó-55 — -
‘Jie ra io w ie c 10 to _ 7-n 7-5.4 12-61 -
Stry j;. — _ 1-OS ,9-06 aM
Bełżca — s-To 5-26 * 1 1

- . - . . ranowa, A. Gerard z
ekonomiczno-rolniczego Czerni o wiec.

P rzyjech a li do Lw ow a.

dnia 13. marca.
H otel Zorża . J. Jabłonowski z Za- 

gwoźdźca, J. Paygert z Treptowa, J. Kla- 
sterway z Drohowyża, J. Starzyński z Ba- 

Wiednia, B. Sokal z

Oyfi j  t łu s te , w którycli m inu ty  podkreslou 
są  ezaruą  lin ijk ą , o in acza ją  porę nooną o g 
d iiu y  6 w iaeiorem  do godz. 5 min. 69.

C z a s  lw o w s k i  różn i się o m inu t “ 
sre .in io -eu ro p e jsk ieg o , » m isnow ioie- g J 
g a r  środkow o -eu ro p e jsk i (kolejowy) 
godziuę 12, zegar lwowski wskazuje g
12 m in u t 35 .„„„„kinh kole!

W b iu rze  inforinaeyjnem  austryaofaM i
pań stw , we Lwowie ul.
(H otel Im p e ria l)  sp rzodai biletów stre f y 
o krężnych , dow olnie n T r
tow  do jazd y , ta ry f  i rJ  i  e w  sp raw »oh tary
kieszonkow ym , inform aey 
fowyoh i przewozowych i

tek tu rk i,  a, służących do nab ijan ia  ra ­
kiet. A teraz zwracając się do E u g e n iu ­
sza, dodała : — Chodźmy stąd, tu prze­
siadywać niebezpiecznie. Ńa każdym 
kroku grozi w ybuch : rakiety , nitrogli­
ceryna. dynam it,  sztuczua koszenila...

— Moja złota — myśli słuchając 
tych słów Genek — jak ty wesoło żar 
tujesz, jak  ly się uśmiechasz czarownie 
A czyi ty wiesz, mojaś ty, że j a  cały 
( izitń myślałem o tobie, tęskniłem do 
twego widoku, jak  człowiek skazany na 
całe życie, eo tęskni i myśli o wolności.

Tymczasem Bogunia, ta  prawowita 
córa Ewy, ehoć może d rżała  ze w zru ­
szenia i bicia serca pohamować nie mo­
gła, przecież wiodąc gościa do salonu 
rozmawiała o w szystkiem  i nic-zem swo 
bodnie i wesoło, bez obawy, że się za­
jąknie  lub słowa nie  znajdzie, ja k  gdy­
by mc nigdy między nimi nie było, jak­
by się zgoła niczego nie domyślała. Ko­
biety są pod tym  względem  stokroć 
roztropniejsze i m ężniejsze, niżeli na j­
mężniejsi z m ężczyzn , u k tórych uczu­
cie przez,era oczyma, słowy i cała ich 
istotą, bez wszelkich zastrzeżeń, osłonek.

A była B ogunia  dziś zaiste czarują­
cą, choc doprawdy niewiedzieć dlaczego, 
l a  sarna u a n ,;ej  sukienka i  ten sam 
stanik  perłowego koloru i ten sam co 
zwykle fartuszek siny, białymi punkci­
kami niby gwiazdkami nabity , si?Sa '^ 
cy taśm am i aż po ramiona, a przepasa- 
ny wstęgą czarną. Nieraz już by/a ona

tak ubraną, bo wiele sukienek do zmia­
ny nie m iała, a przecież w  tym stroju 
eodzieunym dopatrzyły oczy Genka nie­
bywałego wdzięku. I  oblicze jej zwyczaj­
nie rozprom ienione i wesołe przecież 
nigdy nie uśmiechało się takim niepo­
ję tym  uśmiechem, dla którego ni« |na 
porównania ani przenośni w ludzkim j ę ­
zyku. T en  u śm iech ,  te kształty, te oczj 
co sypią skram i , to przeczysta poeis^a, 
to samo na tch n ien ie  co zstąpiło na zn 
mię i w ludzką przedzierzgnęło się 
postać. “ .

To też Genek praw ie za.P°m n ' a ’0Z. 
żyje, że się znajduje ^  g ° ^  -uni 1(jb 
mawiać powinien z m ata g0
odpowiadać n a  Pytan l? -a k a ś  r o z m o w a ,  
t a m  m o g ł a  o b c h o d z i e  J g |  f  ,- s f y .

której nie ^ “ wlepiwszy jeno oczy w 
szec nie chciał. p j  z n j0j  całe
tę którą karmiac się niem jak wi kpiękno i urok, ką - dzinie ro z u m ia ł
zgłodniały. t ' mij 0ść, zrozumiał tem

» S .  V !*  « j£ Z t g0’że mu ja. chciano odebrać.
_  i  i abym miał cię u tracie? -  

szeptało mu coś w duszy -  nigdy ! ra ­
czej życie  oddam.

O czem kto mówił tego wieczora i 
czy w ojgóle mówiono o czem, tego G e­
nek nie s ie d z ia ł ;  nie wiedział nawet, 
że daw no  przekroczył godzinę powrotu

Wreszcie opamiętał się, rozbudzi! 

" ^ '^ T ^ m ię P O o d p ro w ld z l f z  -  s z e p t , i  

S- ach owi na ucho.

a , b° z ir /uc ił  n* siebie cieplejs.- ■ 
O k ^  w ^ ą  laskę do ręki i w

T t a z  dopmro odzyskał Ganek mow-. 

a o d z y s k a ł  ją  tern pe.wS t a ć h o w f '^
p a n o w a ł a  na  d m'o r  e
n a t r z e ć  m e  t r z e b a  było. Guy więc v
chodzili na ulicę, z w o ł a ł  oddech a j ,

fa^__P Stachu mój, wiesz co ci ch c ia ł  m 
powiedzieć?... Kocham twoją siosti 
Ach, żebyś ty wiedział, co się ze mm;

dZ'S tan is ław  na to grzm otnął laską ;> 
słupek furtki i s taną ł  jak  wryty.

  A toż co znowu!... — zawołał i:
iwuie zdziwiony.

Lecz Genek zamiast odpowiedzi, r u 
cił się Kuiiiziewiczowi na  szyję, nie. ,. 
ważając, że są na ulicy i począł go d 
sić. Wreszcie wypuścił przyjaciela z dl 
giego uśoisku i zawołał ze łzami >\ 
g łosie:

— I  cóż ty na  to S tachu , h a ?

(C .  d
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Na wielki tydzień
N a b o ż e ń s t w o  k o ś c i e l n e  p o  p c l-d  u , 
o r a z  p o  p o l s k u  i p o  ł a c i n i e , b e z  

c p r a w y  i  w  o p r a w i e  ;

Officium Hebdomadae Sanctae
b e z  n u t  i z  n u t a m i ,  o p ra w n -*  w  p ł ó ­
t n o  a n g i e l s k i e  i  w  s z a g r y n  w y b o r n y

Ouainzaine de Paqoes
w  o p r a w i e ,  d r u k i e m  d r o b » y i n  l u t  

w i c k s z y m  , p o l e c a

K S I Ę G A R U I A  K A T O L I C K A

Dra WŁAD. iMOMffl
' w  Z - S Z r a l s o ^ w I e .

1 8 4 3 .

W a p n o  h y d r a u l i c z n e ,  G :p s ,  K a r b o -  
f i n e u m  , P ł y t y  i z o l a c y j n e ,  T e k t u r ę  
a s f a l t o w ą ,  L u k ie r  a s f a l t o w y ,  K w a -  
k a r b o l o w y .  P r o s z e k  k a r b o l o w y ,  S i a r ­
c z a n  ż e l a z a ,  W a s e L n ę ,  L a k i e r  n u  

s k ó r y  i n a  ż e l a z o
jpłc-.' 2 t g o a  n e t  j  e j

>V. C Z O P P
sk ła d  fa rb , pokostów  i lak ierów

L aótówt, Ż ó łk ie w sk a  1. 2.

U P O B I U I l  ł M i Ł O S Z i i J R f ł A  p o  c ® i* i® i«  c> d  w y r a z u .

l / A S E T K I  S T A L O W E  z zam k am i w ?r 
thelm ow skipm i (n a  p ien iąd ze  i dok 

m e n ta )  po z łr . 4 — , 5- -  , 6 — , 8- - i 11— 
p o leca  .P io tr  C h r z a s to n s k i ,  h andel żela 

z n j  we L w ow ie , plau k a p itu ln y  1 (n a p rz e  
eiw  k a ted ry ).

- y N A K O M I T E  T U T K I  N I E K L E J O N E
i fi N iem ojow skiego, zbadane p rzez  m iejsk ie  

labora to ryuui są do n ab y c ia  we w szystk ioh
- tra fik ach . 899

''P O W A B Y  K O R Z E N N E  i m ączne po

I I A S Z Y N I S T A - M O N T E R  poszu k u je  po 
i ł l  s.idy. K ow nie podejm ie  g łó w n ą  repera

A lbina Soleckiego, u lio a  W a ło w a  1. 11 . we 
Lwowie. 932

cyę parow ych m aszyn , lokom obil, mioc-arń 
M on ter, p o ste  re s ta n te  Lwów. 95i >■, K O Ś i! A. Sześcioro  p łacząc y ch  d z ia tek  i 

i  m a tk a  tychże  u p rasza ja  sz lachetnych  
se rc  i li ośe iw yeh  matek: o p odan ie  pom o­
cnej re k i i u ra tow an ie  od głodow ej śmier- 
c |;  E fżb ie ta  S kórska , w P rz e m y ś lu  u lioa  
W ęg ierska .

I  A N D A K A  w ie d e ń s k a , m ało  używ ana 
J u  do sp rz e d a n ia  u M a ris o h le ra , K o p o rn i 
k a  3. 952

O  P O K O J E ,  kuchn ia , sp iż a rk a . 1 pokój 
W  ku ch n ia . K alecz* 14. 94ó

’ f )R O Ś B A . Ż ona zarobn ika  z pow odu cięż- 
1 k iej s łab o śc i n ie  może zap raco w ać  n^ 

■ życie, p ozosta jąc  p rze to  w ostatr.iej n ędzy , 
uda je  się z p rośbą do lito śc iw y ch  osob o 
ła s i  aw ą pom oc. K a ro l in .  S ienk iew icz , u l i ­
ca B ro d eck a  7, u stróża.

y A K L A D  a rt.-iito g ra fic z n y  A nd. A ndiej 
l i  czyn, Lw ów  u lic a  S y tsc u sk a  28, w yko­
n u je  w szystk ie  roboiy  w zak res li: ograli i

Korespondencya prywatna
po 3 e t. od w y razu .M O N O G K A M Y  1 M Z O K l d ru k u je  han- 

i l l  del A ltre o a  K lim ka, Lw ów , B atorego  2

1 /  A R A U E L E  ,  G U Z Y , AG R A F Y , K ie -
1Y  l i c h y  kościelne sreb rn e  u rzedow uie ce 
chow ane. J  D ąbrów ek! we L w o w ie , H ali 
ek a  17.

jwD  H E N R Y K A  . . . W iesz , że n ie  m o­
l l  g<i —  p o w ied z ia łem  Oi to i n ap isa łem  
razy tyle- Czyżbyś d la  tego w ła śn ie  żąda­
ła  ? P o jd ż  za ra d ą  m oją bez tego  w aru n k u , 
a  życlo oałe w dzięczny Ci będę. 951

4  G E N C Y A  P O Ś K E D N IL Z E Ń  O o iu iu i 
\  k a  D o h o s z y ń s k lc g o  (koucesyouow ana 

przez  W ysokie c. k. N am ies tn ic tw o ) L w o ■ 
W ało w a  23 , m a każdego czasu  do umie 
szczen ią  u rzędn ików  p ry w a tn y c h , rządców  
b u chalterów , kasyeiów , ekofom ow , pisarzy 
go rze ln ik ó w , leśn iczych , m agazynierów , ad- 
n is tra to ro w  w ięk szy m i m ają tk am i i k mie 
n ic a m i za  k a u c y ą , guw ernerów , og rodni­
kó w , techn ików , m echan ików  itp . Ł askaw e 
z lecen ia  u sk u te czn ia  bezzw łocznie i jak 
n a ja k u ra tn ie j. 8v5

JEJERBATĘ karawanową*
chińBlso-rosyjBlią 892

'/ ,  k ila  złr. 1 60, 2 — , 3 '—  i 4 '— , zbioru 
m ajow ego, p o leca  h an d e l h e rb a ty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Z O T i J L l o i r a .

p rzew y b o rn y  z sam ego  d to b iu  d la  chorych 
10 zł. k ilo  N r . 00 z trn flam i zł. 7-50 kilo.

IN S E U A T Y , A N O N S E  do w szystkie] 
I  dzienników  przyjm uje i ekspedyuje  C entr 
B iuro  O głoszeń Lwów, K o p ern ik a  11.

tak i sam  bez tru fli z łr . 6-50. N r. 2 w yber 
ny  z ł. 5 50 . W yrobu  K az im iery  M atezyń- 
sk ie j, sp rzeda je  Z arząd  D w oru L apszyn  

Brzeż, ny . 4 4 t

CUKIERNIA
J .  W I E R Z B I C K I E G O

w «  L w o w i e ,  A k a d e m i e k a  &
poleca nr. św ię ta  W ie lk it-jn o e y : T o rty , M a­
zurk i najnow szej ja k o ś c i , B aby podolskie, 
P lack i z se ra  i z m aku . P rz e k ła d  ańce. W ie l­
k i w ybór B a ran k ó w  i p isa n ek , oraz cu k .ó w  
zastosow anych  do św ią t W ielkanocnych . — 
Z am ów ien ia  z p row iney i za ła iw ia  z n a j­
w iększą sta ran n o śc ią , ręcząc za dobre opu 

k o n a n ie . 536?

t
obszr.ru 337 morgów naj lepszej  po­
dolskiej ornej  zienii , w powiecie 

zba razk im je s t

do sprzedania. 5 94
Bl iższa wiadomość w biurze  adw.  
Dr.  Stanis ł .  Glog ie ra  w Tarnopo lu .

A
i-A iNa święt

T a n ie j  n i*  w sz ę d z ie !
C ia s ta  w szelk iego  rodzaju  (b ib y , p lack i, 
m azn rk i), m as ło , Bor i jy ia , szy n k i, k ie łb a ­
sy i in n e  w ęd lin y , k a p ło n y , in d y k i i p ro ­
s ię ta . m iód i ja b łk a , now alie j a k : rzodkiew ­

kę, sa ła tę  itp . dosta rcza  n a  zam ów ien ia

„ S Y G N I Ó W K A “
m leczarn ia  i bazar p roduk tów  w iejskich 

n l i o a  K o p e r n i k a  1, 4 .  5365

„ K a n ie  b e iu i  N c lim ie d  u . n i c h t  b e lm  S c h m i e d e l m ó w i  sta re  przysłow ie. 
Takow e m że się s łu szn ie  odnosić  do m ego m ag azy n u , gdyż ty lko  in te re s  w ta k ic h  
ro zm 'a rach  ja k  m ój, m a przez  z ak u p n o  za gotów kę w ie lk ich  zapasów  tow arow ych 

i in n y ch  ko rzyści, sk ro m n e  w y d a tk i ,  z k tó ry c h  k u p u ją c y  k o rzy sta .
P r z e p y s z n e  w z o ry  d l a  o só b  p r y w a tn y c h  g r a t i s  1 f r a n c o .  5298 

Obfite k s i ą ż k i  z  w z o r a m i  ja k ic h  dotąd n ie  by ło  d la  kraw ców  n ie fran k o w an e .

%A  U M I A R I A *
P eru w ien  i d o sk in g  d la  W ielebn  D uchow ieństw a, przep isan e  m aterje  na  mundury 
c. I k. urzędników, także  d la  w eteranów , stra ży  ogniow ych , gim nastyków , liberje. 
su k n a  n a  bilardy i sto lik i do gry, po k ry c ia  powozowe, loden, także  n iep rzem akalny  
n a  ubiory m y śliw sk ie , M aterje do prania, płody do podróży od 4 — 14 /Ar. C hw ale­
bne, : ze teino, trw a łe , czysio w ełn ian e  t o w a r y  s u k i e n n e ,  a  n ie  tan ie  s z m a t y ,  
za k tó re  n ie  w arto  o p łacać  k raw ca, po leca  J A K ' S T T K A K O F S K 5 T ,  B e r n o  
( u s try a c k i M anchester) n a jw ię k s z y  f a b r y c z n y  s k ła d  s u k n a  w w arto śc i ’ 2 m i­
liona. P r z e s y ł k i  t y lk o  z a  z a lic z k ą  p o c z to w ą . K orespondenc ja  w ję z y k a c h : p o l­

sk im , n iem ieck im , czeskim , w ęg ie rsk im , w łoskim , fran c u sk im  i ang ie lsk im .

po;iZarząd dóbr Jarząbka stara
C z a r n ą  ro z sy ła  za za liczką  pocztą  i k o l- ją

Sadzoeki i nasiona leśne
N asiona sosny  za fu n t =  Ys kg . z ł r  2 1 — 

św ie rk a  „ „ „ — -70
Sadzonki sosny 1-lot. i 2 -lct. s iin e  po 4ó i 
90 e t., św ie rk a  2 -le t. i 3 -le t. silno, po 70 

et. i 1 z łr . za l i  00 sz tuk . 5397

s ta re  i nowe uprzedni 
4628 n a jtin ie :

EMIL WEINER
Wian Salzfio -yossn 4

W ncenty Oswald
przeniós ł  sw ó j

Zakład fryzyerski
z ulicy Halickiej  5^83 

x x b .  " O - l i c ę  j H G r e t t ą .
obok h a n d lu  P ie leek ieg o , dom  B ru n ick is^ o .

A m e r y k a ń s k i e  s p e o y a l n o ś o i

Opaski, Siispensoria, Przedmioty kauczukowe
etc ., ro zsy ła  n a jta n ie j

J .  M .  S U S C H N Y ,
w  W iedniu , 

X Y / 1 . Soerrgasae 13. F350
w  N ow ym  Y« 

2 4 5  B roadw ay

\
.... i
• i m '

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) Szląsk  au stryack i

Skład nasion rolniczych i leśnych
za łożon y  w  roku 1857

poleca 5142

najlepiej wypróbowane nasiona każdego gatunku i rodzaju
hartow nie i drobiazgow o.

P rób k i  i cenn ik i  bezp ła tn ie  i f ranco

Siew nik  t en  j e s t  t ek . -konst ruo­
wanym,  źe po równina,cli  j ,k i ffó- 
rzystycb rolach  j ednakowo g łęboka  
i równolegle  pas ieł i ie  wydziela ,  j e s t  
>ilnej konatri .k yi i po t r zebu je  s to ­
s u k o w o  bardzo  m a ł i j  si ły poc ią­
gowej .  Poleca  po n. j t a ń sz y c h  ce ­
nach fabryka m a sz y n  i narzędzi  r o l ­
niczych 5044

Umrath i Spółka
S F r R g ^ - S ł n b n a .

Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
C enn ik i na  zadan ie d a rm o  i c p ła tn ie .

i
w dziale wydawnictwa

jest r a z  de tdstpieoie.
K api ta ł  w y m ag a ln y  '1500 złr. 

WLdoiność  w Admin i s t racyi  G azety  
N a ro d o w ej. 5200

Galie. Bank kredytowy
4

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
0 ! A8Y 6I I T Y  I A 88W

z 30-diiiowem wypowiedzeniem i

30 ASYW P.T U S
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w s z y s t k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  w o b i e g u  4 4/ a °/o A s y g n a t y  k a s o w e  z 9 0 - d n i o w e m  w y ­
p o w i e d z e n i o m  o p r o c e n t o w a n e  b ę d ą  p o c * Ą w e * y  o d  d n i a  I .  m » j a  1 8 0 0  p o  4 ° / 0

z 30-dniowem terminem wypowiedzeniu.

L w ó w ,  d n i a  3 1 . S t y c z n i a  1 8 9 0 .

P ie rw s s a

śm m k
-H ert) m iz s ta  T okaju
p ro to k o ło w a n a  m ark a  8  z ło ty c -h  m e d a l i  n a  p i e r w s z o r z ę d n y c h  w y s ta w a c h .

o ch ro n n a .

P .  T. ~
Niniejsznn podajemy do ogólnej w iadomości, żeśny ode­

brali nnsze zastępstwo
Panu A . R o s e n th i& lo w i w e  L w o w ie .
Pros im y  równoc ześ n ie  dla własnej ochrony przyjąć do wia­

domość-,  że tylko my, a nikt inny więcej w Tokaju f ab ryk i  ko­
niaku nie posiada i że jedynie nasze  okazy są rzeczywistym To-
kajski in kon iakiem.

Wszyscy  in n i  f ab ry kan c i  i sp rze da j ąc y ,  k tó rzy  swój  f ab ry ­
kat jak o  „Cognac Tołtajsfci“ oznaczają ,  pop e łn ia j ą  z wiedzą  fa ł­
szerstwo, gdyż  ich koniak nie jest f ab ry kow an y  w Tokaju.

Takowi  są za te m naśladowcami i fałszerzami, przeciw k t ó ­
rym ray dochodzen ie  wdra żam y i konf i skaty  żądamy.

U p ra sz a m y prze to w w ła s n y m  in te res i* przy zakup n ie  T o-  
|  kaj skiego  kon iaku  uważać  zaws e na p wyższy he rb  m ia s ta  To­

kaju pr zed s tawia ją  ty n as zą  ma rk ę  ochr onn a .
Z W ysokiem pow ażan iem

Pierwsza Toiajsia fabiyKa koniaku
5391 V7 T c k a j a .

®Z

Ksntor miastowy ul. Hetmańska 22.

F i i b r j k a  w a f u o a n y c h

N A W O Z Ó W
Spółki komandytowej

JUUANA WARGA WE LWOWIE
poleca z g t r a ra ne yą  najwyższych p rocentów sk ł adn ików i t - j  s a ­

mej j a k  do ąd j akości

Moczkę kościana i Superfosfaty
po n iższych  ceu?ch,  aniżel i  k toko lwiek inny  mógłby  U ko we 

podobnej  dobroci  ofiarować

J > J oys %  I
&/. Oę- i;

damski®
V borze ó.joi P

m a g a z y n u  i

erow A V  tr V  ,

■ m o i o M e

U IU U I l  liii ®
w  r < > ż n y o ł i  w i e l i Ł O ś c i a o ł i

poleca na j tanie j  4896

A l o j z y  H f i . b n
L w ó w , R y n e k  3S.

Ces. król. uprzywilejowuna

sjimosH, iaDFFKa roi, likurow i
JULIUSZA MIKOLASCHA

JS A S T ^ J P C Ó  w
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

p a l e c a  r a j p r / t e d n i e  sz e  r o s o l l s y ,  l i k i e r y ,  s ł a w n e  w ó d k i  
p o l s k i e ,  s t a r ą  s t a r k ę ,  r n m y  k r a j o w e  j a k o t e ż  1 z a g r a n i c z n e ,  

k o n i a k ,  śliwowicę Itd.
J e ć y n a  fab ryka  w kraju,  wyrab ia jąc a  be zw oan y  s p i n  tus i

alkohol absolutny
100/io o  do celów leczniczych. 4964

S k ła d y  d la  m ia s t a  L w o w a :  
ulica  Kop rn ika 1. 9, w  h an d lu  V> go E. R ied la  p lac  
M aryacki i  w  g łów n ym  sk ładzie w ód  m in era ln ych  

u lica  K arola L udw ika 1. 9.

Dla mężczyzn!
N ajp ięk n ie jszy m  w ynalazk iem  obecnych czasów  je s t  b ezsp rzeczn ie  ąalwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, k tó ry  w o słab ien iach  
s iły  m ęskiej zaw sze okazyw ał s ię  baidzo  sk u te czn y m . L ek arze  w szystk ich  
krajów  p o lecają  go gorąco . B ardzo  ł a  w y i p rosty  sposób użvcia . N o s i się 
n iew idoczn ie  w k ieszen i kam izelk i. —  O p is  p r z y r z ą d u  darm o. — 
W  zam k n ię ty ch  k o p e r ta c h  za  n ad es łan iem  10 e t. w m ark ach . Do n ab y c ia  u  
w łaśc ic ie la  c. k . p rzyw ile ju , i  w ynalazcy  J .  A u g e u f e ld ,  W ien , I, S ch u le r-

s tra s se  18.

4629 I

U w a g f i  p d n e !
P rz y  zb liża jący ch  s !ę św ię tach  po lecam  niżej podane tow ary . P rz y  n ad es łan iu  
go tó w k ą  za 3 p a k ie ty  poezfow e po 5 kilo w y p ad a  porto o 30 et. tan ie j. U pra- 

s an i o ła sk aw e  z lecen ia  i pozostaję z w ysokim  szacunkiem  5363

T O M A S Z  O - T J R O W I C Z
B a n t y  a  u t c z a  3 0  s z .  (dom w łasu y ) w  B u d a p e s z c i e .

f r a n c o f r a n c o od z łr . do z łr .
N etto k lg r C yka ty  . . . . . l '6 n ---*__

}} J! C y try n  35 do 40 sz tuk . 1-60 1-8-ł
i  r , n D ak ty li b ia ły ch  celnych • 3 4 ' — ■—

Tl i  !/2 n „ „ n a jce ln ie jszy ch 7 '— — •—
„ 4 ‘/i ., F ig  su łta ń s k ic h  n a jce ln ie jszy ch . 2& n 3’2
n Ś6iio n „ w iaukow yeh  ce lnych . P 7 0 —
n n „ n G rysiku  p sz e n n e /o  celnego  . . 1 6 9 — •—
n *Vi it J a b łe k  y ro lsk i .h  . . 1 8 i 2 ’—
n d b!.0 u K aw y N iJgerie  u a jcu ln ie jsze j . DP30 — •—
„ 4 SI,„ n „ C uba celnej . 9'5'J — •—
a 4«i ^ 110 jj „ K arak as . 9-30 — •—
» 48|io n „ M ocea oelnej . 10-30 — •—
» ł 8l,o » „ San tos dobrej . 8-25 8-60
„ 5 » K om potów  (m ieszan y ch ) 6 sło ików  . . 2-60 -------
n 5 ii K arafio łów  4  do 5 sz tuk . 1-80 2 2 0
» u M igdałów  w y b io ranych  dużych . 6-25 — •—

\  lt° n „ ce lnych  . . 5-25 — •—
» f h n M a k ara n u  w łoskiego . 2 '5u — *—
n 4 » M arm olady m orelow ej . 3-80 — •—

i n *V* n P o w id e ł n a jce ln ie jszy ch . 1-70 2 —
8 71 •5 » P o m arań cz  Ja ffa  18 do 25 sz tuk . 1 9 ' — • —
1 n A8U n R odzynków  ż ó łty c h  I . 2-75
B ” A8| io u „  " , . n H . . 2-30 — •—■

1 17 A îio „ Sm alcu  św ieżego w blaszanoe . 3-90 4-20

1 n 10 n „ „ w pacz e . . 3-69 tf-80

1 17 A8iio Ji S ło n in y  wędzonej pap rykow anej . 3-60 8-80

1 ” n 0 ti „ solonej . 3 3 0 3 50
4 8|,o Ił Ś liw ek  suszonych  najee ln ie  szych l-au 2*20ii » 4SI.0 n „ ce lnych  . 1-óu 18Uu n 5 « W in a  B uda j czerw one 3 but. 1 l i t r .  . . 2-40 — ■—

21 M 5 n „ Y iszon toy  czerw one 3 b u te lk i L litr . 2-80 — •—.
II B 5 „ N eszm eiy  b ia łe  3 but. 1 l i t r  . . 2 7 0
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NAKŁADEM K SIĘ G A R N I .

JAKUBOWSKIEGO & MADUROWICZA |
w e L w o w ie , p rzy  u licy  K a r o la  L u d w ik a  1. 1

^  śo i;-żo o p u śc iła  p ra sę  P O W IE Ś Ć

^  J U L I U S Z A  G I Z O W S K I E C I O

Ł  i l O B S S I M A  W Y K Ł Ę T I T C K .
Cena z łr. 2 -1 0 , i  p rz e sy łk ą  pocztow ą z łr. 2 -30 .

D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  k s ię g a r n ia c h .

11
wc L w ow ie u lica  K opcralka 1. S, u lica H alicka 1. 19, 

w K rakow ie Suk ien nice 1. 20, w Czerniowcaeh R y u o k  1. 2
p o l e o a i

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B Y l i Ł M
J a S s o  t o :

M y d ł o  b ę d Z w i n o w c  — używa <-ię przeciw w yrz u to m i p i . ,  
mc m u a s s ó r n y m ,  u uwa szors tkość  skóry a  cerze  nada je  
czer-ńwość i a k s a m i t n ą  miękkość . . .

M y d ł o  b o r a k s o w e ,  w p ły w a  bardzo korzys tn ie  n a  płeć,  do­
k ł ad n ie  oczyszcza i wybiela skórę.  Mydło  to j e s t  zn ak o­
mic ie  dz ia ł a j ącym ś rodkiem przec iw o a l e n i c ,  pryszczy-  
k e ia  p ę c iio i^ d u -n t  .Du tw a r a y ; przeciw  p iegom i zg ru ­
bieniu n a s k ó r k a  .

M y d ł o  k a m f o r o w e — uśmie rza swędzen ie  i pieczen ie  skó­
ry,  usu - a  wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy  i r ąk 

M y d ł o  k a m f o r o t r o - s i a r k o w e  —  usuwa  cze rwouość  z t w a ­
rzy i nosa.  opaleuie s łonecz ne  i piegi  —  k aw ał ek  .

M y d ł o  k a r b o l o w e  —  bardzo korzys tn ie  j o T  myć ręce, 
t w a r z ,  a  n a w e t  całe ciało w czas ie  e p i d e m i i ,  c f l e m  za ­
bezpieczenia się od zakażen ia  —  kawa łek  

M y d ł o  k a r b o l o w o  - p i a s k o w e  do myc ia  r ąk  dla pp.  ' s k a ­
rży i aku sz e re k  — kawałek  . . . . .  

M y d ł o  k r e o l l u o w e  zawie ra  6 %  czystej  kreol iny,  zn ak om i­
cie oczyszcza s k ó r ę ,  usuwa  p r y sz c ze ,  l iszaje,  świe rzby  
t r ądziki ,  p ł eć odświeża  i w yd e l i ka t n i a  —  kawa łek  . ’ -

M y d ł o  s i a r k o w e  z w a ł k i e m  powodzen iem uźywu si • do 
zni szczen ia  pryszczy i wszelkich wyrzutów na  skórze 

M y d ł o  s i a r k o w o - s m o l o w e .  Mydło to s k ł a da  się z 40°/0
smoły  -a 1 0 %  siarki ,  p r zeważn ie  bywa używane  n a  ś "  j r z b_ 
Mydło to okazało się j a k o  na j lepszy środek  przy t.-ij s ł a ­
bości , przewyższyło ono bowiem ws zys tk i e  aowe  w yu a-  
lez ono a tak kosz towne śr*-dki —  kawałek  .

M y d ł o  s n i o ł o w o - g l i c e r y n o w e  sk ład a  się z 35 "/0 g l i - e ry ny  
i 1 0 %  smoły (dziegciu) ,  j e s t  pod każdym względem je- 
dnetn  z na j l epszych  d-.-siiifekt-yjno hyg ien iezn em mydłe m 
toa le towe®.  Ja k o  zwykłe  mydło  do użycia codziennego 
j e s t  przez swą des infekcy juość  i. skórę ziniekczujai-ą wła ­
sność znako mi ty m or*z wy próbo w aay m ś rodkiem do uau-  
nięcia wszys tkich  nieczystośc i  u a s k ó r n y c h , j a k "  f : p i e ­
gów,  plarn wątrób i,anych, wągrów i t p .  —  ka jo 

M y d ł o  s m o ł o w e  zawie ra  4Ó° / 0 sm^ły (dziegciu) ;  
pryszcze ,  lis nije, wszelkie wysypk i  skórne,  pocenie nóg 
łup ież  n a  g łowie — kawa łek  

M y d ł o  s t o r a k s o w e  używa się p rzy  c ierp ieniach  ns -kórnych 
a p r ze wa żn i e  przy świe rzb ac h  — kawa łek  

M y d ł o  t y m o l o w e  za w ie j a  3% t y t o n i u — zm>k imójie oczy­
szcza skórę od wsze lkich wyrzu tów —  kawałek
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^  PRACOWNIA

« SUKIEN DAMSKICH
FRANCISZKI BUM U

~ W ©  X j W O W 1 S

przy ul. Sobieskiego liczba 9, drugie piątro
wykonuje

w sze lk ie  ro b o ty  w  zak*eS k raw iectw a dam­
sk iego  w chodzące

p o d ł u g  w * ° r ^ w  P a r y * k i c h .) t v  p a r y z k i c h .  ' I f r Ę  |

a o o c s o o o ^ i
W y tra w n y , leczniczy 
wina tokajskieg*o otrzy­

m yw any
(polecony- przez: lekarzy)

C o g n a c  T o k a j s k i  flaszka
Jodynie d« n« by c U  w najtańszej d r o g a c f^

00 d. j. gobmego i t. pilarskiego
JLnVi  ó w ,

yVydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukami i litografii Filiera i topólki. (Telefou 174 &-J


